
IPN BU 0 259/73/8

150 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

182 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

PRALNIA „ONUFREGO”
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Henryk Żuk (1916-2001) urodzony w Lidzie, przedwojenny zawodowy oficer Wojska 
Polskiego. Uczestniczył w kampanii wrześniowej. Po złamaniu polskiego oporu, w maju 1940 
r. został aresztowany w Wilnie i trafił do niemieckiego obozu karnego Strafflager in Soldau. 
Szczęśliwie – gdyż fałszywie podał się za zawodowego rzeźnika – został przeniesiony  jako 
pracownik przymusowy do niemieckiej fabryki mięsnej. Wiosną 1941 r. uciekł stamtąd wraz  
z dwoma towarzyszami niedoli. W sierpniu 1941 r. znalazł się  w Wilnie, gdzie rozpoczął pracę 
w Dalekosiężnym Wywiadzie Komendy Głównej AK – Kierunek Wschód.  

W lipcu 1944 r., już jako kapitan Armii Krajowej, Henryk Żuk „Onufry” stanął na czele 
„Ekipy Wschód”, wchodzącej w skład ekspozytury wywiadowczej Armii Krajowej „Pralnia”. 
Jej członkowie po przekroczeniu linii frontu mieli kontynuować działalność wywiadowczą na 
terenach polskich, zajmowanych przez armię sowiecką. Ich zadaniem było dokumentowanie 
represji i wrogiej działalności wobec struktur Polskiego Państwa Podziemnego. We wrześniu 
1944 r. utworzył nową sieć o kryptonimie „Pralnia II”. Komórka utrzymywała kontakt kurierski 
ze sztabem II Korpusu Wojska Polskiego. Latem 1945 r. Henryk Żuk wraz z Barbarą Sadowską 
dotarli do Ankony we Włoszech – siedziby II Korpusu Wojska Polskiego – gdzie zostali przyjęci 
przez gen. Władysława Andersa i otrzymali dyspozycje kontynuacji działalności wywiadowczej  
w kraju. 

Niedługo po powrocie z Włoch, w listopadzie 1945 r. został aresztowany przez 
komunistyczny aparat bezpieczeństwa. Był bity w trakcie śledztwa. Skazany w procesie  
I Zarządu WIN na 12 lat więzienia (wyrok zmniejszony o połowę na mocy amnestii). Trzy 
lata spędził w pojedynczej celi, żeby przetrzymać – jak sam pisze –„mękę samotności”, układał 
zadania szachowe, rysując mydłem szachownicę na stalowych drzwiach. Wolność odzyskał  
w listopadzie 1951 r. 

Po wyjściu z więzienia był przez wiele lat inwigilowany. Jako były więzień polityczny miał 
trudności ze znalezieniem pracy. Ostatecznie, u boku żony plastyczki, pracował jako grafik 
oraz kontynuował swoje więzienne hobby – komponował zadania szachowe. W latach 80. 
zdobył złoty medal w III Mistrzostwach Świata w problemistyce szachowej. Po 1989 r. działał  
w Światowym Związku Żołnierzy Armii Krajowej. Pod koniec życia był awansowany na stopień 
pułkownika.

Oddany do Państwa dyspozycji tom zawiera dokumenty polskiego wywiadu wytworzone 
w ramach „Ekipy Wschód” i ekspozytury „Pralnia II”. Całość uzupełniają rodzinne fotografie,  
fragmenty wspomnień spisane przez Henryka Żuka w 1999 r. pt. Na szachownicy życia oraz 
materiały wytworzone przez komunistyczny aparat bezpieczeństwa. Przygotowana w Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego publikacja przybliży Państwu losy bohaterów walczących  
o niepodległość Polski. 

Szef 
Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego 

płk Krzysztof Wacławek
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FOTOGRAFIE
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Dom rodzinny. Na pierwszym planie Bonifacy Żuk (ojciec Henryka).

Archiwum rodzinne.
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Od lewej: Maria Żuk z domu Szeptunowska, Witold Żuk, Henryk Żuk, Jadwiga Żuk (w dolnym rzędzie), Maria Żuk, Władysław Żuk, Antoni Żuk (w dolnym rzędzie) i Bonifacy Żuk.
Archiwum rodzinne.
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Henryk Żuk (pierwszy od lewej) wraz z koleżankami i kolegami z gimnazjum w Lidzie.

Archiwum rodzinne.
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Gimnazjum Państwowe im. Hetmana Karola Chodkiewicza w Lidzie. 
Archiwum rodzinne. 

Henryk Żuk (z lewej) z kolegą z gimnazjum. 

Archiwum rodzinne. 
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Świadectwo dojrzałości Henryka Żuka.

Zbiory Wojskowego Biura Historycznego.
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Życiorys Henryka Żuka.
Zbiory Wojskowego Biura Historycznego.

14



IPN BU 0 259/73/8

150 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

182 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

15



IPN BU 0 259/73/8

152 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

140 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

Karta ewidencyjno-kwalifikacyjna Henryka Żuka.

Zbiory Wojskowego Biura Historycznego.
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Bateria Szkolna przy 31. Pułku Artylerii Lekkiej w Toruniu, 1936 r. Archiwum rodzinne.
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Klasa „A” Szkoły Podchorążych Artylerii w Toruniu, 1937 r. Archiwum rodzinne.
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Komendant Szkoły Podchorążych Artylerii płk Adam Sawczyński 

oraz zastępca płk Witold Sztark. Archiwum rodzinne.

Zajęcia na poligonie. Archiwum rodzinne.

Henryk Żuk.
Archiwum rodzinne.
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Zajęcia na poligonie. Archiwum rodzinne.

Henryk Żuk.
Archiwum rodzinne.
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Antoni Żuk (brat Henryka).

Archiwum rodzinne.

Jadwiga Korolkiewicz 
z domu Żuk (siostra Henryka).

Archiwum rodzinne.

Henryk Żuk, połowa lat 40. XX wieku.

Archiwum rodzinne.

Henryk Żuk.
Archiwum rodzinne.
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Witold Żuk (brat Henryka).
Archiwum rodzinne.

Antoni Żuk (brat Henryka).

Archiwum rodzinne.

Jadwiga Korolkiewicz 
z domu Żuk (siostra Henryka).

Archiwum rodzinne.

Henryk Żuk, połowa lat 40. XX wieku.

Archiwum rodzinne.
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Henryk Żuk z siostrą Jadwigą, Wilno 1943 r.
Archiwum rodzinne.
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Henryk Żuk wraz z siostrą Jadwigą Korolkiewicz i Barbarą Sadowską, wiosna 1945 r. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Henryk Żuk wraz z siostrą Jadwigą Korolkiewicz i Barbarą Sadowską. 
Klarysew, wiosna 1945 r. Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Od lewej: Jan Kosowicz, Barbara Sadowska i Henryk Żuk, lata 40. XX wieku. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 

Henryk Żuk z siostrą. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 

Od prawej: Henryk Żuk, Barbara Sadowska, N.N. i Jan Kosowicz. 
Jasna Góra, sierpień 1945 r. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Od prawej: Henryk Żuk, Barbara Sadowska, N.N. i Jan Kosowicz. 
Jasna Góra, sierpień 1945 r. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Barbara i Michał Sadowscy, wiosna 1944 r. 
Archiwum rodzinne Magdaleny Sadowskiej-Czaputowicz.

Barbara Sadowska, połowa lat 40. XX wieku. Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Barbara Sadowska, połowa lat 40. XX wieku. Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Barbara Sadowska „Czarecka” w mundurze żołnierza II Korpusu, wrzesień 1945 r.

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 

Zbigniew Rotkiel „Lasota”, 
zastępca szefa „Pralni”. 

Archiwum rodzinne.
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Barbara Sadowska „Czarecka” w mundurze żołnierza II Korpusu, wrzesień 1945 r.

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 

Franciszek Miszczak „Bogucki”, szef „Pralni”. 

Archiwum rodzinne.

Zbigniew Rotkiel „Lasota”, 
zastępca szefa „Pralni”. 

Archiwum rodzinne.
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Kazimierz Freitag „Kaza”. 
Archiwum rodzinne.

Juliusz Łozicki „Naruszewicz”. 
Archiwum rodzinne.

Jan Kosowicz „Ciborski”. 

Archiwum rodzinne.
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Juliusz Łozicki „Naruszewicz”. 
Archiwum rodzinne.

Jan Kosowicz „Ciborski”. 

Archiwum rodzinne.

Jadwiga Sternin-Matusewicz „Jaga”, 
szef ekspozytury Wilno. 
Archiwum rodzinne.
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Irena Jabłuszewska „Irka”. 

Archiwum rodzinne.

Maria Wilczyńska z domu Żuk. 
Archiwum rodzinne.

Mieczysław Sokołowski „Dakowski”. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Irena Jabłuszewska „Irka”. 

Archiwum rodzinne.

Zbigniew Rewkiewicz „Cybulski”, 
kurier dalekosiężny do Wilna, 
brat stryjeczny Barbary Sadowskiej. 
Archiwum rodzinne.

Mieczysław Sokołowski „Dakowski”. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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IPN BU 0720/12

Strona: 0116

Tadeusz Kwiek „Łebkowski”.
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.

Mieczysław Sokołowski „Dakowski”.

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Zdzisław Piątkowski „Szyper”.
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.

Józef Czerniawski „Czarka”.Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Stanisław Bogusławski „Boguś”.

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.

Mieczysław Błaszkiewicz „Korab”.

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Maria Józefa Krzemień.
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.

Krystyna Gąssowska.Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Irena Borkowska.

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.

Wojciech Malinowski „Łucja II”.

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Stanisław Alenowicz „Faliński”.
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 

Tadeusz Kobyliński „Banaszkiewicz”.
Zbiory Studium Polski Podziemnej. 
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Henryk Żuk z żoną Teresą.

Archiwum rodzinne.
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Henryk Żuk z żoną i dziećmi.Archiwum rodzinne.
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Henryk Żuk z dziećmi.
Archiwum rodzinne.
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 Henryk Żuk rozgrywający partię szachów. Archiwum rodzinne.
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Henryk Żuk.
Archiwum rodzinne.
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WSPOMNIENIA 
HENRYKA ŻUKA „ONUFREGO” 

Fragmenty książki Na szachownicy życia. 
Wspomnienia kapitana Armi Krajowej „Onufrego”.
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Autorem pomysłu był szef „Pralni” kapitan Franciszek Miszczak „Bogucki”. Przewidując odcięcie 
naszych wschodnich placówek wywiadowczych przez zbliżający się front, postanowił zorganizować 
komórkę, która już po tamtej stronie (sowieckiej) utrzymywałaby z nimi kontakt, oczywiście do czasu 
nawiązania łączności z Warszawą. „Makary” wyraził zgodę i tak powstała „Ekipa Wschód”. Do realizacji 
tego zadania wybrano siedmiu pracowników, z których znałem zaledwie dwóch: „Cywińskiego” (Michał 
Sadowski), którego wysoce ceniłem za wszechstronne uzdolnienia i zdrowy rozsądek oraz „Ciborskie-
go” (Jan Kosowicz), młodzieńca o niezwykłej fantazji i równie niezwykłych ambicjach. Dużo słyszałem  
o odwadze i zimnej krwi „Czareckiej” (Barbara Sadowska). Dwaj cichociemni „Bryk” vel „Lawina” 
(Lipiński) i „Banaszkiewicz” vel „Hiena” (Tadeusz Kobyliński) mieli być podporą tej grupy. Porucznik 
„Bryk”, zaufany kurier, wiele razy pokonywał trasę Warszawa-Lwów-Kijów. Podporucznik saperów 
„Banaszkiewicz”, łysy osiłek zbudowany z solidnych, mocnych części, niedawno zrzucony z Anglii, był 
nowicjuszem dopiero uczącym się Polski. „Ćwikliński” (Piotr Paluszkiewicz) miał być pomocny przy 
przekroczeniu frontu w rejonie Brześcia, gdyż w tych okolicach mieszkała jego rodzina. Mnie powierzo-
no kierownictwo.

Nie przewidując długiego zatrzymania się frontu pod Warszawą, nie zaopatrzono naszej grupy  
w odpowiednie środki finansowe, a co gorzej nie sprecyzowano jej kompetencji. Ogólna instrukcja też 
była niejasna. Co właściwie znaczyło „trwać”? Próbowałem wyjaśnić te wątpliwości, ale w naszych do-
wództwach panowała już przedpowstańcza gorączka, wobec której wszystko inne schodziło na dalszy 
plan.

Zorganizowaliśmy się na ulicy Podwale 14 w mieszkaniu pp. Płatków, kwaterze „Ćwiklińskiego”  
i „Ciborskiego”. Na sąsiednim podwórku do podobnego wyjazdu szykowała się grupa PPR, chyba z „Wie-
sławem” (Władysławem Gomułką − późniejszym I Sekretarzem PZPR) na czele. „Ciborski”, odznacza-
jący się niezwykłą łatwością w nawiązywaniu przyjaznych stosunków, udzielał im pomocy. Mnie to nie 
przeszkadzało.

Wyruszyliśmy w szóstkę („Bryk” miał dołączyć później) 18 lipca 1944 r. Warszawa żegnała nas desz-
czem, nam też nie było wesoło: zostawialiśmy za sobą kolegów, znajomych, przyjaciół i sympatie, jakoś 
już ułożone życie, a przed nami był skok w nieznane. Ciężarówka podrzuciła nas pod Terespol, a dalej  
per pedes apostolorum. Drugiego dnia niespodziewanie zemdlałem − był to pierwszy objaw zaczynających 
się niedomagań sercowych, na domiar złego opanowała mnie czyraczyca. Mimo zastrzyku Delbeta, na 
kilka dni przykuła mnie do łóżka ponad 40. stopniowa gorączka (leżałem w domu państwa Kuczyńskich 
w Koroszczynie). Serdeczność i nieustająca opieka ze strony kolegów były wzruszające, poczuliśmy się 
bliscy i potrzebni sobie nawzajem.

Po kilkakrotnym przetoczeniu się przez nas frontu, z różnymi przygodami, z których na szczęście 
wyszliśmy cało, nadeszła ta chwila, o której śniliśmy i marzyliśmy przez tyle lat: nie było już Niemców, 
a wraz z nimi − jak nam się wydawało − skończył się koszmar obozów i więzień, łapanek ulicznych, 
nocnych aresztowań i publicznych egzekucji. Poczuliśmy się wolni!

Wojska sowieckie zaskakująco przychylnie przyjmowały ujawniające się oddziały AK (które były 
im początkowo bardzo pomocne), jak i struktury cywilnych władz Polski Podziemnej. Ze zdumieniem  
i niedowierzaniem obserwowaliśmy sprawne uruchamianie zarządów miejskich, starostw i różnych pla-
cówek administracyjnych. Dorobek cywilnego podziemia był naprawdę imponujący − wszystko było 
przygotowane, by natychmiast mogły rozpocząć normalne działanie instytucje państwowe i samorządo-
we. Po ulicach przechodziły gromady uzbrojonych żołnierzy podziemia i cywilnych ludzi z biało-czerwo-
nymi opaskami na rękawach, niektórzy przybrani kwiatami. Twarze uśmiechnięte, entuzjazm powszech-
ny. Żołnierzy Armii Krajowej witano radośnie, fetowano ich na każdym kroku. IX Dywizja AK generała 
„Halki”, po nawiązaniu łączności z dowództwem wojsk sowieckich, przystąpiła do oficjalnego ujawnie-
nia. Wiedząc o ich daleko posuniętych przyjacielskich rozmowach, zaczęliśmy się zastanawiać, co robić 
dalej. I w naszej grupie pojawiły się sugestie, by wraz z pozostałymi żołnierzami podziemia ujawnić się. 
Nie trzeba się temu dziwić. Brzemię ciągłego ukrywania się, ciągłego konspirowania było już zbyt ciężkie,  
a wizja życia normalnego, nareszcie wolnego od strachu była tak kusząca, że naprawdę bardzo poważnym 
problemem stało się powzięcie odpowiedniej decyzji. Chociaż każdy z nas miał prawo decydować sam  
o swoim losie, zgodzono się na moją propozycję, by wpierw zobaczyć, jak będzie przebiegało ujawnianie 
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żołnierzy IX Dywizji AK. Sytuacja moja była delikatna − jako stary kresowiak nie wierzyłem „ruskim”, ale 
nie miałem prawa zmuszać ludzi do dalszego konspirowania. I niestety wkrótce okazało się, że słusznie 
wykazaliśmy ostrożność. Sielanka trwała krótko. Najpierw zaczęły krążyć niepokojące wieści o gwałtach, 
rabunkach i kradzieżach, potem zaczęli tajemniczo znikać ludzie, a w urzędach pojawili się dziwni osob-
nicy o niezwykłych uprawnieniach. Aresztowanie i rozbrojenie ujawniających się żołnierzy było nagłe  
i niespodziewane. Szeregowych pakowano do różnych obozów, także do Majdanka, ociekającego jeszcze 
świeżą krwią ofiar Gestapo, oficerów gdzieś wywożono. Więzienia zapełniały się działaczami podziemia, 
a na murach pojawiły się plakaty z napisem „AK zapluty karzeł reakcji”. Znikły biało-czerwone opaski, 
zgasły uśmiechy. Sprawa stała się jasna − mieliśmy nowego okupanta.

Na wieść o wybuchu powstania popędziliśmy pod Warszawę. Gdyby nie sowieckie posterunki, 
dostanie się na Pragę nie stanowiłoby większego problemu - Niemców tam prawie już nie było, a po-
jedyncze punkty oporu były rzadkie, łatwe do ominięcia. Z Pragi na lewobrzeżną Warszawę był tylko 
krok. Warszawa tonęła w dymach i ogniach, zdawało się, że w szalejących pożarach nikt tam nie mógł 
utrzymać się przy życiu, a my po tej stronie byliśmy bezsilni...

Uzbrojone oddziały Podokręgu Siedlce, dążące na pomoc Warszawie, zostały wyłapane przez woj-
ska sowieckie, rozbrojone i odesłane do różnych obozów. Dowódców osadzono w więzieniu i następnie, 
po haniebnych procesach, skazano na długoletnie więzienia. […]

Front zamilkł. Wojska sowieckie wycofywały się spod Pragi, lokując się w pobliskich wsiach i lasach. 
W dzień panował spokój, dopiero nocami zaczynał się ruch: czołgi, artyleria i oddziały zmotoryzowane 
przemieszczały się na południe. Od zmierzchu do świtu słychać było warkot tysięcy motorów i tak przez 
wiele nocy. Stało się jasne, że Sowieci nie zamierzają wykorzystać wspaniałej wręcz szansy niemal bez-
krwawego zajęcia najważniejszego węzła strategicznego na linii Wisły. […] 

Zanosiło się na długą przerwę w działaniach wojennych. Żołnierze i dowódcy sowieccy nagabywani 
dlaczego nie śpieszą na pomoc walczącej Warszawie, mieli jedną odpowiedź: „a po co? niech faszyści 
się wybiją nawzajem!”, a uwagę, że tam przecież giną kobiety i dzieci kwitowali krótkim zdaniem: „mać 
ich job”, co odpowiada mniej więcej polskiemu: „pies ich trącał”. Przy forsowaniu Bugu i koło Cieleśnicy 
(znana wytwórnia wódek) poległo mnóstwo pijanych Sowietów, ich gnijące ciała zalegały pola i drogi. 
Zwracałem się do kilku przypadkowo spotkanych tam dowódców, by ich pogrzebano, a przynajmniej 
zabrano dokumenty osobiste czy znaczki tożsamości, choćby dla wiadomości ich rodzin i zawsze otrzy-
mywałem tę samą odpowiedź: „a mać ich job”. Ten dziwnie nieludzki stosunek nawet do współziomków, 
towarzyszy walki był wprost przerażający. Życie ludzkie nie przedstawiało dla nich żadnej wartości,  
ot byle zjeść, napić się do utraty przytomności, a przy okazji zgwałcić jakąś babkę. Dowódcy nie byli lepsi 
od swoich żołnierzy. […]

Obserwowaliśmy np. jak dowódca kolumny żywnościowej w randze majora wraz ze swym zastępcą 
do spraw politycznych opycha chłopom z Wiązowny za bimber piękną mąkę pszenną (pochodzenia 
amerykańskiego), którą miał dostarczyć do frontowych jednostek na Pradze. Na moją uwagę, że w ten 
sposób pozbawia żywności swoich kolegów z pierwszej linii, usłyszałem zwyczajowe: „mać ich job”... 
Szczęściem dla mnie był już tak pijany, że nie był w stanie inaczej zareagować. Nocujący w Białej 
Podlaskiej major piechoty ukradł gospodyni najlepszą poduszkę puchową (po co mu była potrzebna?), 
którą gościnna kobiecina dała mu na noc. Pojęcie honoru, a nawet zwykłej uczciwości, było im zupełnie 
obce. Nic dziwnego, że uważali oni polskich oficerów traktujących poważnie słowo honoru za naiwnych 
półgłówków. […]

W miarę upływu czasu stawało się jasne, że długo będziemy odcięci od naszego dowództwa i że nie 
możemy liczyć na jakiekolwiek odgórne rozkazy czy dyspozycje. O nawiązaniu łączności nie było mowy, 
radia nie mieliśmy a próby fizycznego przejścia frontu skończyły się fiaskiem, chociaż mieliśmy tak wspa-
niałych i doświadczonych kurierów, zaprawionych w przekraczaniu granic, jak „Cywiński”, „Ciborski”  
i „Czarecka”. Bariera sowiecka okazała się zbyt szczelna. O swojej przyszłości musieliśmy zadecydować 
sami i tu byliśmy jednomyślni: pracujemy dalej!

Do O II (odcinek północny Wywiadu Dalekosiężnego KG AK) wysłałem „Ciborskiego” z instruk-
cjami i pieniędzmi. Dotarł on do Lidy, Wilna i Mińska Litewskiego zalecając tamtejszym pracownikom 
jak najszybszą ewakuację. Nie wierzyłem, by któryś z nich mógł się tam dłużej utrzymać. Większość 
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szczęśliwie dotarła do nas, niestety nie wszyscy. Szefowa Ekspozytury Białoruskiej „Danuta” (Grażyna 
Lipińska), niezwykle zasłużony żołnierz konspiracji, bohaterka walk o Grodno w 1939 r. (przeciwko bol-
szewikom), nie spieszyła się, co zakończyło się wieloletnią katorgą. Cud Boży, że ta mocno starsza pani, 
o niezbyt silnej konstrukcji fizycznej, przeżyła okrutne śledztwo, a potem sowieckie łagry. Być może było 
to możliwe dzięki żarliwej wierze, dającej jej mocne wsparcie psychiczne. We wspomnieniach wielu ofiar 
terroru sowieckiego podkreśla się niezwykłe wprost znaczenie wiary w Boga, jako siły umożliwiającej 
przetrwanie, a co więcej zachowanie godności ludzkiej w ekstremalnych warunkach Gułagu.

Szef O I (odcinek środkowy Wywiadu Dalekosiężnego KG AK) kapitan „Wiktor”, „Sam” okazał się 
sympatycznym, energicznym facetem, jednak jego pracownicy zupełnie nie przypadli mi do gustu, toteż 
szybko i zdecydowanie zrezygnowałem z jakiejkolwiek współpracy z nimi, zabezpieczając im jednak ma-
terialne przetrwanie pierwszych miesięcy. Z „Wiktorem” utrzymywałem kontakt dłuższy czas, to dzięki 
niemu poznałem Kazimierza i Zoję, radiotelegrafistkę sowiecką. Wywieziony przez Niemców na roboty 
przyfrontowe Kazimierz skorzystał z pierwszej okazji, by uciec w lasy, gdzie trafił do partyzantki sowiec-
kiej i tu poznał Zoję, w której zakochał się z wzajemnością. Gdy ją zobaczyłem, stało się dla mnie jasne 
jego niezwykłe wprost zauroczenie. Gdyby nie różnica w czasie, można byłoby podejrzewać, że pozowała 
Rafaelowi do najpiękniejszych wizerunków Madonny. Bardzo rzadko można spotkać tak piękne, czyste 
i jasne twarze.

Korzystając z rozproszenia po rozbiciu ich oddziału, Kazimierz wraz z Zoją przywędrowali do jego 
rodziców, uprawiających kawałek ziemi pod Dębami koło Mińska Mazowieckiego. To skromne gospo-
darstwo rolne wydało się Zoi oazą szczęścia i dobrobytu, nie mogła wprost uwierzyć, że zwykli, prości 
ludzie mogą tak żyć. Niestety w 1945 r. musiała ujawnić się przed władzami sowieckimi, choć wiedziała, 
że skończy się to niedobrze. Próbowaliśmy odwieść ją od tego samobójczego kroku, ale silniejszy był 
jej strach nie tyle o siebie, co o Kazimierza i jego rodzinę. Nie pomogły starania - ślad po niej zagi-
nął, podobnie, jak po wielu frontowych żołnierzach, którzy zobaczyli Zachód i Amerykanów. O ile nie 
rozstrzelano jej od razu za „dezercję”, to została zesłana do któregoś z licznych łagrów, gdzie stała się 
ofiarą zezwierzęconych kryminalistów lub jeszcze gorszych strażników. Wiele razy z nią rozmawiałem-  
poznanie młodej, pełnej ideałów komunistki, żarliwej patriotki sowieckiej było dla mnie ekscytującym 
doświadczeniem. Ta bystra, inteligentna studentka z Moskwy cierpiała widząc, jak rzeczywistość skrom-
nej polskiej wsi obala jej wszystkie świętości i ideały wpojone przez propagandę komunistyczną.

Do O III (odcinek południowy Wywiadu Dalekosiężnego KG AK) nie dotarłem. „Bryk” - oficer 
AK w stopniu porucznika, cichociemny, gdzieś tajemniczo zaginął, a był on moim jedynym łącznikiem  
z tamtejszą siatką. Spotkałem go dopiero po sześciu miesiącach w mieszkaniu Halszki Dunin na Pradze. 
Tłumaczył swoje zniknięcie tak mętnie, że nie mogłem mu uwierzyć. I tak przez jego postępek, dzie-
siątki naszych pracowników, rozsianych na olbrzymim terytorium Ukrainy, pozostały bez żadnej opieki  
i wsparcia, chociaż miałem dla nich pieniądze i polecenie ewakuacji. Podobno sam szef, legendarny ma-
jor Kloc, pod zmienionym nazwiskiem, dostał się do oddziałów berlingowskich, a stamtąd na Zachód.  
A inni? Bóg to raczy wiedzieć, ale można przypuszczać, że większość z nich zgniła w więzieniach sowiec-
kich. Los tych bezimiennych bohaterów jest do dziś nieznany, a ich trud niczym nie uczczony. Nawet 
nie wiemy, gdzie spoczywają ich ciała. A przecież to ich informacje, zdobywane z największym trudem  
i z ciągłym narażeniem życia, odegrały olbrzymią rolę w toczących się walkach na froncie wschodnim,  
to oni odkryli transporty gazów bojowych, przerzucanych przez Niemców na południowy odcinek fron-
tu, co zapobiegło ich użyciu.

„Cywiński” wysłany na wschód dla likwidacji kilku placówek, trafił na przypadkową łapankę i wy-
lądował wraz z przygodnymi współtowarzyszami niedoli za Kręgiem Polarnym. Wrócił po kilku latach  
z zadatkami śmiertelnej choroby. Była to bolesna dla nas strata, a dla jego żony, „Czareckiej”, wręcz tra-
gedia. Do Baranowicz nie dotarł „Banaszkiewicz” - zatrzymał go przejeżdżający samochodem patrol 
wojskowy. Bojąc się rewizji, „Banaszkiewicz” szybko pozbył się trefnych przedmiotów, wyrzucił też złote 
monety, wiezione dla naszych pracowników. Jak niespodziewanie go zatrzymali (dla żartu?), tak samo 
niespodziewanie już przed samymi Siedlcami wyrzucili z samochodu. Biegiem wrócił na to miejsce, 
gdzie, jak mu się zdawało, wyrzucił swoje skarby, ale oczywiście niczego już nie znalazł. Zrezygnowany 
dowlókł się do miasta i tu na ławeczce przykościelnej, odstawiwszy przedtem swój kapelusz na bok, 
bo było gorąco, przysnął. Widok łysego faceta z rudawym zarostem na zakurzonej twarzy, w mocno 
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wyświechtanym ubraniu wzruszył litościwych Siedlczan. Wkrótce jego kapelusz zapełnił się datkami. 
To były jego pierwsze uczciwie zapracowane pieniądze w Polsce, jak mówił potem z dumą. Ten sym-
patyczny facet, ogólnie lubiany,  w warunkach sowieckich poczuł się zagubiony, bo to czego uczył się  
w Anglii przed skokiem do Polski, okazało się nieprzydatne. Ciekawe, że tam szkolono skoczków tak, 
jakby okupacja niemiecka miała trwać wiecznie. A przecież na nasze tereny wkraczał nowy wróg o zupeł-
nie innych metodach działania. Powierzyłem mu zorganizowanie i prowadzenie placówki w Siedlcach,  
z czego wywiązał się dobrze. […]

Zmienione warunki (zakończenie wojny, nowy okupant) postawiły przed nami nowe zadania,  
w pierwszym rzędzie, jak uważaliśmy, obowiązek rejestrowania przemian i zdarzeń zachodzących na 
terenie naszego kraju ze szczególnym uwzględnieniem gwałtów na narodzie polskim. Nie sposób było 
naszymi skromnymi siłami podołać choćby częściowo takiemu zadaniu. Musieliśmy rozbudować na-
szą sieć zakładając szereg komórek w różnych częściach kraju. Podstawowe punkty powstały w Siedl-
cach, Białymstoku, Lublinie i w Warszawie na Pradze. Początki były trudne nie tylko z braku pieniędzy  
(a przecież musieliśmy czymś płacić za jedzenie, mieszkania i konieczne niestety przejazdy), ale przede 
wszystkim ze względu na konieczność zachowania zwielokrotnionej czujności − konfidenci pojawili się 
wszędzie, nawet w najmniej spodziewanych miejscach. Podróżowało się wówczas tylko samochodami 
wojskowymi za łapówkę w postaci bimbru i papierosów. Nie było to bezpieczne, bo ich kierowcy byli nad 
wyraz skłonni do grabieży i morderstw. Szczególnie zagrożone były kobiety.

Społeczeństwo nie było już tak jednolite, jak za okupacji niemieckiej. Władze lubelskie wykazały 
niezwykłą sprawność w szybkim zorganizowaniu szerokiej sieci donosicieli, między innymi przez zak-
tywizowanie elementów kryminalnych i byłych konfidentów Gestapo, którzy mieli doskonale rozpraco-
wany teren. Dodając do tego członków partii, dla których donoszenie było „szczytnym” obowiązkiem, 
pracowników różnych formacji porządkowych oraz etatowych tajniaków, armia ta była nader liczna. 
Gdyby nie pomoc wielu ludzi, bezinteresowna i z narażeniem własnego bezpieczeństwa, nie przetrzyma-
libyśmy tych trudnych miesięcy, nie mówiąc już o możliwości działania.

W Siedlcach, które były początkowo naszą główną kwaterą, gospodarzył „Banaszkiewicz”. Tu spły-
wały meldunki i tu opracowywaliśmy zbiorcze zestawienia pod kierunkiem „Łebkowskiego” (Tadeusz 
Kwiek zaliczył przed wojną filozofię i polonistykę, stąd ten oryginalny pseudonim nadany mu przez 
lubiącego żarty „Banaszkiewicza” − sam siebie nazwał jeszcze w Anglii „Hieną” na złość chyba różnym 
„Orłom”, „Sokołom” i „Kmicicom”). Tutaj zetknąłem się z żołnierzami Konfederacji Narodowej, którzy  
w porę zdążyli ewakuować się z Nowogródczyzny. Poznałem wtedy Wojciecha Kętrzyńskiego, Krasic-
kiego, Briesemeistra i innych czołowych działaczy. Dwukrotnie widziałem się z Bolesławem Piaseckim  
w Józefowie, wzbudził we mnie mieszane uczucia, niewątpliwie było w nim coś „robiącego wrażenie”, ale 
ta poza wodza... Znacznie korzystniej w moich oczach prezentował się Kętrzyński, lecz − jak się okazuje-
-zdolności przywódcze są szczególnym darem, niekoniecznie zależnym od możliwości umysłowych. Na 
piedestał „wodza” wynosi raczej jakaś nieokreślona charyzma, której podstawą jest bezkrytyczne przekona-
nie o własnej nieomylności. Byłem zaniepokojony ich brakiem umiejętności konspiracyjnych. Doceniałem 
oczywiście ich odwagę na polu bitwy, to jednak było za mało, aby prowadzić walkę w podziemiu.

Pod koniec 1944 r. NKWD aresztowało Piaseckiego. W jaki sposób potrafił on zainteresować swoją 
osobą najwyższe ich władze, a konkretnie Sierowa, do dziś pozostaje tajemnicą, ale nie ulega wątpliwo-
ści, że rozegrał to po mistrzowsku (pod kątem zabezpieczenia swojej osoby oczywiście), bo nie dość,  
że odzyskał wolność, to jeszcze wylądował w randze wysokiego urzędnika sowieckiego, z którym mu-
siały liczyć się najwyższe władze PRL-u. Trudno dociec, na ile zaangażował swoich najbliższych współ-
pracowników do świadomej działalności na rzecz Sowietów, ale nie spotkał się z ich oporem, chociaż 
na pewno wiedzieli o jego roli. Jedyny znany mi wyjątek to „Szczęsny”− Stanisław Karolkiewicz, który 
ze swoją grupą dalej walczył z bezprawiem bolszewickim. Nie miałem zaufania do „hurra patriotów”, 
zwłaszcza spod znaku endecji, ale ta niesłychana wolta Piaseckiego i jego towarzyszy była dla mnie 
niemiłą niespodzianką. Na szczęście nie mieli do mnie żadnego dojścia. 15 listopada 1944 r. Bolesław 
Piasecki, przesłuchiwany przez kapitana NKWD Prokorowa, tak zeznał na mój temat: ... odwiedzał mnie 
kapitan „Henryk” pracownik dwójki w Warszawie, dał mi 200 rubli w złocie na cele AK. Gdzie obecnie 
przebywa nie wiem. Rysopis: wysoki, chudoszczawy blondyn. I tak otarłem się wtedy po raz kolejny  
o cień śmierci. […]
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W nieodległym Międzyrzecu „Ciborski” trafił do państwa Waszczuków, z którymi od tej pory utrzy-
mywaliśmy stały kontakt. Rodzina ta, niezwykle patriotyczna od ojca kolejarza (lewicującego, jak to 
było modne przed wojną wśród braci kolejarskiej), poprzez Wackę, Jurka i młodziutką Halinkę, oddała 
nam duże usługi. Jurek do listopada 1945 r. był w ochronie osobistej pułkownika Rzepeckiego, a po jego 
wyjściu z więzienia służył mu pomocą i opieką. Halinka dotrwała do tragedii „Liceum” w marcu 1946 r.

Przechodząc kiedyś uliczkami tego zacnego, choć niedużego grodu, natknąłem się, ku swemu 
zdziwieniu, na czynną łaźnię. Była to oznaka powrotu do normalności. Oczywiście postanowiłem sko-
rzystać z tak wspaniałej okazji gruntownego wyszorowania się w gorącej wodzie, czego mi brakowa-
ło od wielu tygodni. Właścicielka, mocno leciwa Żydówka, która niedawno wróciła z ZSRR, przyjęła 
mnie entuzjastycznie - chyba nie cierpiała na nadmiar klientów. W ogólnej sali było 5 czy 6 wanien 
z tego jedna wolna, w pozostałych pluskali się „ruscy”. „To bardzo przyzwoici ludzie! Artyści”! Szep-
nęła właścicielka. Rzeczywiście byli to członkowie Zespołu Pieśni i Tańca II Frontu Białoruskiego. Po 
krótkiej chwili milczenia zarzucili mnie pytaniami. Szczególnie zainteresowało ich to, że ja w tym cza-
sie, gdy wszyscy pracują, mogę pozwolić sobie na kąpiel. Na takie pytania miałem gotową odpowiedź:  
„ja dielegat po gasudarstwiennym diełam”. To z reguły ucinało dalsze indagacje. Takich „delegatów” lepiej 
było nie zaczepiać. Wytrzymałem też dzielnie próby częstowania mnie alkoholem i to prosto z butelki, 
tłumacząc się chorobą serca. Pomimo to, a trzeba wiedzieć, że człowiek niepijący w ZSRR jest zawsze po-
dejrzany, gawędziliśmy dalej przyjaźnie. Na koniec, by udowodnić, że są naprawdę artystami, wyskoczyli 
z wanien i dalejże w hołubce, prysiudy i inne wygibasy. Widok niesamowity - w obłokach gorącej pary 
wirujące gołe cielska. Z tyłu usłyszałem cmokanie pełne zachwytu, to właścicielka nie mogła oderwać 
od nich oczu. Na pożegnanie poczęstowali mnie dwoma biletami na wieczorny występ swego zespołu. 
Poszliśmy tam z „Czarecką” i dopiero wtedy mogłem docenić gest moich przypadkowych znajomych. 
Występy Zespołu Pieśni i Tańca cieszyły się ogromnym powodzeniem, bilety były wprost nieosiągalne  
i trudno się temu dziwić, bo przedstawienie było znakomite, a poza tym ludzie byli spragnieni rozrywki 
po tylu latach okupacyjnej posuchy. Oczarowały nas tańce, a pieśń rosyjska wielka i piękna! Chyba tylko 
naród ukraiński posiada równie wspaniałą, integrującą pieśń masową.

Lublin w tym czasie stał się centrum tego małego skrawka ziemi między Bugiem i Wisłą, zwanego 
szumnie Polską. Tu, a właściwie w mieszkalnym dawniej kwartale przy ulicy Spokojnej, gdzie uloko-
wał się PKWN ze swymi agendami i przybudówkami (po bezceremonialnym wyrzuceniu mieszkań-
ców), koncentrowało się życie polityczne, gospodarcze i administracyjne. Niedaleko mieszkała krewna 
naszej „Czareckiej” pani Alina Broda. Ta delikatna, atrakcyjna brunetka z zamożnego domu, borykała się  
z nędzą, podobnie jak większość inteligentów nie umiejących radzić sobie z brutalnością życia codziennego. 
Aby utrzymać dwóch synków i staruszkę matkę chwytała się najcięższych robót, a ostatnio wynajmowała 
jeden pokój przyjezdnym interesantom z przeróżnych regionów kraju. Było to wygodne dla nas, bo zawsze 
mogliśmy usprawiedliwić nasz pobytu niej. Sąsiednie mieszkanie zajmował jakiś szewc (późniejszy naczelnik 
więzienia we Wronkach?), a odwiedzał go przyjaciel, niejaki Rabanowski (późniejszy minister komunikacji). 
Obaj panowie, oprócz picia, lubili przez wywierconą w ścianie dziurę podglądać babki kąpiące się w łazien-
ce wspólnej dla obu mieszkań. I to uratowało „Czarecką”, gdy kąpiąc się uległa zatruciu gazem uchodzącym  
z nieszczelnego piecyka gazowego. Na ich krzyki przybiegliśmy z pomocą, ale oni nie czekali na podziękowanie.

Nasze kłopoty lokalowe skończyły się, gdy pewien przedwojenny podoficer piechoty ofiarował nam 
mieszkanie w swoim domku na kolonii wojskowej w Czechowcach. Oprócz tego starał się nam pomagać 
w różnoraki sposób, a był to okres szczególnych kłopotów z zaopatrzeniem w żywność. Dogodny po-
byt w tym mieście zaczęły zakłócać niespodziewane spotkania znajomych lub półznajomych rodaków  
z Kresów, którzy ściągali tu masowo, uciekając przed bolszewikami. Wśród nich mogli znaleźć się ludzie nie-
zbyt mi przyjaźni, a to groziło dekonspiracją. […]

Przed magazynem żywnościowym, nowo otwartym przy głównej ulicy Lublina, od razu zaczęły 
się tłoczyć w długich kolejkach setki klientów. I nic dziwnego, bo można tam było zobaczyć i kupić za 
tanie pieniądze dawno niewidziane rarytasy. Szczególnym powodzeniem cieszyły się oczywiście napoje 
alkoholowe. Śliwowica i wiśniówka tam sprzedawane były wręcz rewelacyjne, a smak konserw bakłaża-
nowych wspominam do dziś. Po kilku tygodniach zamknięto ten „luksusowy” sklep, jednak pozostało 
wrażenie, że nie wszystko w ZSRR jest złe, że potrafią robić tam i dobre rzeczy, chociaż może nie dla 
wszystkich dostępne.
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Powoli przenosiliśmy się na warszawską Pragę, gdzie wojna docierała tylko w postaci sporadycznych 
ostrzałów artyleryjskich, choć front był tak blisko. Spadające od czasu do czasu pociski zmuszały przecho-
dzących ulicami Grochowską i Targową do poruszania się tylko po ich zachodniej stronie, na wschodniej 
można było być trafionym przez odłamki pocisków, ale poza tym życie przebiegało normalnie. Gościnę 
znaleźliśmy u pani Zakrzewskiej, którą oczarował nasz najmłodszy żołnierz Jurek Waszczuk, co zakoń-
czyło się ich szczęśliwym małżeństwem.

Drugim miejscem, gdzie mogliśmy korzystać z pełnej gościnności było mieszkanie państwa Duni-
nów przy ulicy Domeyki. Ta rodzina tradycyjnie dziennikarska o przekonaniach prawicowych (senior 
tego rodu był współzałożycielem „Życia Warszawy”), brała udział w konspiracji AK-owskiej przez cały 
okres wojenny. Halszka Dunin z zapałem włączyła się w naszą pracę. Tutaj też spotkałem innych działa-
czy podziemia, m.in. płk. „Trzaskę” (cc. Krajewski), zwanego w tym domu „Henrykiem Pierwszym”, ja 
byłem dla odróżnienia „Henrykiem Drugim”. Przybocznym „Trzaski” okazał się nasz zaginiony kolega 
z Ekipy - „Bryk”. Przydzielony rozkazem Szefa II Oddziału KG AK do mojej grupy i to z konkretnym 
zadaniem, wybrał inną drogę, lądując ostatecznie w partii. Rozkaz generała „Niedźwiadka” zwalniający 
z przysięgi żołnierskiej, pozostawiał każdemu wolny wybór realizacji obowiązku wobec Ojczyzny i Na-
rodu Polskiego, zgodnie z własnym sumieniem, więc i takie postępki nie powinny dziwić. A jednak ka-
riery niektórych „rzutków” były zastanawiające. Z niedowierzaniem na przykład słuchałem wypowiedzi 
„Agatona”, gdy ten z dumą opowiadał o „zaszczycie oprowadzania Bieruta po Warszawie i prezentowania 
mu projektów rozbudowy Stolicy”.

Dziwny to był kontrast: z tej strony Wisły tętniąca życiem Praga, a z tamtej martwe miasto syste-
matycznie niszczone kwartał po kwartale przez oddziały saperów niemieckich. Nikt ich już się nie bał, 
uważano powszechnie, że nie stać ich już na jakiekolwiek akcje ofensywne, wzbierały natomiast gorycz 
i żal, że pozwala się im tak długo na bezkarne żerowanie na trupie miasta. Długo oczekiwany dzień 
wyzwolenia Stolicy nadszedł wreszcie 17 stycznia 1945 r. Z tą chwilą rozpoczął się nowy etap w życiu 
Polski i polskiego społeczeństwa, w tym i naszej skromnej grupy.[...]

Zima z 1944 r. na 1945 r. była surowa i mroźna, Wisłę skuła gruba warstwa lodu, po której mogły 
bezpiecznie przejechać wozy pancerne i czołgi wyzwalające Warszawą. Niedobitki wojsk hitlerowskich 
nie stawiały większego oporu, wycofując się panicznie na zachód − od linii Wisły zmieniły się wyraźnie 
proporcje strat na korzyść wojsk sowieckich. Ludność cywilna, najpierw nieśmiało, a potem coraz tłum-
niej, próbowała wejść do spalonego miasta, lecz posterunki sowieckie nie pozwalały na to, w mieście 
trwała niebezpieczna akcja rozminowywania. Dopiero pod koniec stycznia udało się nam przejść Wisłę  
i po wdrapaniu się na stromy brzeg rzeki, dotrzeć do ulicy Dobrej, a stamtąd - ostrożnie wstawiając nogi  
w wydeptane ślady w głębokim śniegu, aby nie wejść na minę - do Marszałkowskiej. Dookoła mar-
twa pustka, kikuty wypalonych domów straszyły czarnymi dziurami, żadnego znaku życia. Z trudem 
przedzieraliśmy się przez rumowiska, potykając się nieraz o walające się trupy. Olbrzymi lej na Święto-
krzyskiej przy Prudentialu zmusił nas do szukania innej drogi, ale w końcu dotarliśmy do Śniadeckiej. 
Niestety dom, w którym ostatnio mieszkałem był kompletnie spalony, tak samo mieszkanie „Czarec-
kiej” przy Puławskiej 39, ale szliśmy dalej. Moją towarzyszkę gnał niepokój o rodzinę, zamieszkałą  
w Klarysewie. Dotarliśmy tam (16 kilometrów piechotą przez obfite w tamtym roku śniegi) resztkami sił.  
W rodzinnej willi Basi („Czareckiej”) sąsiad, p. Chlistunow, akurat szykował sobie kolację na „kozie”, usta-
wionej bezpośrednio na ozdobnym parkiecie w salonie. Czarna wypalona dziura w podłodze świadczyła 
o intensywnym wykorzystywaniu piecyka. Z ogołoconych ścian ziało nieprzyjemną pustką i przykrym 
chłodem; sąsiedzi już zdążyli rozszabrować mieszkanie. Od p. Chlistunowa dowiedzieliśmy się, że rodzi-
na mojej towarzyszki, cała i zdrowa, została wysiedlona do Gołkowa. Następnego dnia dotarliśmy tam 
piechotą. Obopólnemu szczęściu nie było granic. Wtedy poznałem niezwykłą rodzinę Rewkiewiczów,  
z którą łaskawy los związał mnie na zawsze, po kres mego życia (siostra Basi − Teresa, została moją żoną).

Powrót na Pragę był łatwiejszy, mnóstwo ludzi zajętych szabrowaniem mieszkań, wydeptało w śnie-
gu bezpieczne ścieżki, pojawili się już pierwsi mieszkańcy, a nad jakąś piwnicą zobaczyliśmy ponętny 
napis „gorąca zupa”. Ściany wypalonych domów pokryły się karteczkami z informacjami o poszukiwa-
nych osobach. Po przeszukaniu wielu domów, gdzie mieściły się nasze lokale konspiracyjne lub mieszkali 
koledzy z konspiracji, w końcu na Siennej 51 zobaczyliśmy małą kartkę z napisem: „Jestem z Janeczką  
w Częstochowie. Zbyszek”. A więc złapaliśmy wreszcie kontakt! Zbyszek Rotkiel to „Balecki” z szefostwa 
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„Pralni”. Zlecając kolegom zorganizowanie kilku lokali na terenie Warszawy, sam wyruszyłem natych-
miast do Częstochowy, ale jak znaleźć Zbyszka wśród tej wielotysięcznej rzeszy uchodźców z Warszawy  
i innych miast? Wiedząc o jego religijności, ustawiłem się od rana pod kościołem i po przeczekaniu kilku 
mszy, wyłowiłem go z tłumu wiernych. Wiadomości nie były wesołe. Nasza grupa pracowników wywia-
du „Wschód” została całkowicie rozproszona: szef „Pralni” kpt. „Bogucki” (w powstaniu „Reda”) ciężko 
ranny trafił do niewoli, „Bączkowski”, szef „Besty” (w powstaniu „Ziuk”), przedostał się do Milanówka, 
a inni, którym udało się przeżyć, albo trafili do niewoli, albo zaszyli się gdzieś głęboko pod Warszawą. 
Z szefostwa II Oddziału pozostał tylko ppłk Jachimek, który przywędrował do Częstochowy z resztką 
Komendy Głównej AK. Zameldowałem się u niego, by złożyć mu sprawozdanie z misji „Ekipy Wschód” 
oraz omówić sprawę naszej dalszej działalności. Już pierwsze wrażenie było dodatnie. Ppłk Jachimek 
„Ninka”, był typowym przedstawicielem młodej generacji oficerów polskich, która tak wspaniale spisała 
się we wrześniu 1939 r. Bystry, inteligentny i rzeczowy, szybko zorientował się w naszych problemach nie 
kwestionując naszych samodzielnych decyzji co do celów i sposobów prowadzenia pracy informacyjno-
wywiadowczej. Odwrotnie: później organizacja wywiadu w DSZ, NIE i WiN w dużej mierze korzystała 
z naszych przemyśleń i doświadczeń. Po ustaleniu terminu i sposobu kontaktu, wróciłem do kolegów. 
Decyzję kontynuowania naszej pracy przyjęli ze zrozumieniem, nie ulegało dla nich wątpliwości, że jest 
ona konieczna i potrzebna. Zainstalowaliśmy się w Warszawie, do której ściągnąłem też „Bestę” z „Łeb-
kowskim” oraz „Banaszkiewicza” z Siedlec. Perspektywy pracy w tak straszliwie zniszczonym mieście nie 
były zachęcające, jednak - jak mi się wydawało - ogólny bałagan, niesamowity chaos komunikacyjny  
i lokalowy, utrudniając działania różnych organów szpiclowskich, były naszymi sprzymierzeńcami  
w tym najtrudniejszym, bo początkowym okresie prac organizacyjnych.

W pierwszych dniach kwietnia 1945 r. w Częstochowie odbyła się narada pracowników wywiadu,  
w czasie której „Ninka” dokonał podziału naszych zadań. I tak: Ekspozytura „Polpress” z szefem „Zi-
ną-Badowskim” na czele miała obejmować tereny radomskie, piotrkowskie i poznańskie (mp. Czę-
stochowa); Ekspozytura „Karo” z rtm. Stefanem Ignaszakiem miała w swoim zasięgu tereny północne  
(mp. Bydgoszcz); Ekspozytura „Kasyno” z „Michalskim” tereny krakowskie (mp. Kraków); nam przypad- 
ły tereny położone między Wisłą i Bugiem.

Trudno mi mówić o pracy innych ekspozytur, chociaż nie odnosiłem wrażenia, by układała się im 
dobrze, ale my nie mieliśmy większych kłopotów: grupa była zgrana i wprawiona, a stosunki oparte na 
wzajemnym zaufaniu. Przestaliśmy być oddziałem wojskowym, tworzyliśmy raczej koleżeński kolek-
tyw, w zasadniczej mierze dzięki wspólnie przeżywanym kłopotom i niebezpieczeństwom oraz dzięki 
obecności w naszym gronie „Czareckiej”, która umiała nadać naszym stosunkom styl i charakter da-
leko odbiegający od typowych zależności żołniersko-koszarowych, do których, jako oficer zawodowy, 
miałem naturalne skłonności. Ta niezwykła dziewczyna w krótkim stosunkowo czasie potrafiła uzyskać 
tak wielki autorytet wśród kolegów, że zaczęto traktować ją jako mego zastępcę. Nie sprzeciwiałem się 
temu, widziałem wyraźnie dobre skutki jej oddziaływań − po prostu lżej mi się pracowało z członkami 
mego zespołu w tym stworzonym przez nią życzliwym klimacie koleżeństwa. Dzięki naszemu dorobkowi 
technicznemu (samochody, różne dokumenty) mogliśmy służyć pomocą kolegom i szefostwu. Z naszych 
środków łączności i lokali konspiracyjnych korzystał często i chętnie „Ninka”, w ten sposób nasze kon-
takty ogarnęły całą Polskę. […] 

W czerwcu 1945 r. otrzymałem polecenie prowadzenia „Akcji Ż” - wywiadu w wojsku Żymier-
skiego. Wydało mi się to nierozsądne i niczym nieuzasadnione (bo po co? w jakim celu?). I chociaż, jako 
oficer, musiałem wykonać ten rozkaz, zasiał on w mojej duszy pewne wątpliwości, a długie rozmowy  
z „Ninką” na temat naszej przyszłości coraz bardziej utwierdzały mnie w przekonaniu, że nasze do-
wództwo jest tak zdezorientowane sytuacją w kraju, że po prostu nie wie, co należy dalej robić. Sam 
„Ninka” też był pesymistą co do możliwości dalszego trwania w podziemiu i perspektyw na przyszłość -  
to mogłem zrozumieć, ale po co w takim razie „Akcja Ż”? Wątpliwości i rozterki dowództwa oraz idące 
za tym nieskoordynowane polecenia i dyspozycje, odbijały się ujemnie na pracy naszej jeszcze silnej 
wspólnoty konspiracyjnej. Trudno było mi się z tym pogodzić. Podobne odczucia musiała mieć więk-
szość dowódców średniego szczebla, stąd tak wielu z nich usamodzielniło się próbując prowadzić walkę 
na własną rękę i według własnych kryteriów. Ale co mieli robić dalej? Postawa Mikołajczyka wydała się 
nam niepoważna: przechytrzyć Stalina!!!? 

57



IPN BU 0 259/73/8

152 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

140 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

W tej sytuacji doszliśmy do wniosku, że konieczne jest zasięgnięcie opinii bezpośrednio u naszych 
przełożonych na Zachodzie. Pomysł został zaaprobowany przez kolegów, „Ninka” też nie miał nic prze-
ciwko temu, udzielając nam od lipca 1945 r. bezterminowego urlopu. Zawiesiłem działalność „Pralni 
II” z wyjątkiem grupy „Ciborskiego”, którą przekazałem do bezpośredniej dyspozycji płk. Rzepeckiego, 
jako jego komórkę łączności i ochronę osobistą. Złożona z kilkunastu dobrze uzbrojonych młodych lu-
dzi, wyposażona w sprawne samochody osobowe i doskonałe, jak na ówczesne warunki, dokumenty, 
stanowiła poważną siłę, która odegrała znaczącą rolę w historii I Zarządu WiN i jego Prezesa. Także ka-
pitan Sokołowski ze swoją grupą postanowił pracować dalej, już bezpośrednio z „Ninką”, jako kierownik  
„Akcji Ż”. Bardzo mi się ta akcja nie podobała, mówiłem o tym kapitanowi, ale... „gadaj do lampy”. 
Wreszcie dwumiesięczny odpoczynek (na tyle mniej więcej obliczałem swoją wyprawę na Zachód), jak 
najbardziej nam się należał.

Wyruszyliśmy we dwójkę. „Czarecka”, moja zastępczyni, wprowadzona całkowicie we wszystkie pro-
blemy naszej pracy, stanowiła niezbędną asekurację − w razie mojej wpadki, ona wypełniłaby naszą misję. 
Liczyłem też na jej biegłą znajomość języków angielskiego i francuskiego, co mogło w znaczący sposób 
ułatwić drogę. Przekroczenie granicy latem 1945 r. nie było już łatwe, ale wiedzieliśmy, że Komenda 
Krakowskiego Okręgu AK ma zorganizowaną drogę przerzutu na Zachód, a w tej Komendzie działał 
dobry znajomy „Czareckiej” J.H. (przez dwa lata, jako kurier BIP-u, przekazywała na jego ręce służbową 
pocztę), a poza tym był to przyjaciel jej rodziny jeszcze sprzed wojny. I tu pierwsza przykra niespo-
dzianka: ten dobry „znajomy”, „przyjaciel”, zamiast konkretnej pomocy uraczył nas kilkoma wzniosłymi 
pogadankami i niemniej mądrymi radami, dając przy tym do zrozumienia, że jest zbyt ważną figurą, 
by zajmować się takimi drobiazgami, jak nasz przerzut. Oczywiście nie wyjawialiśmy mu ani swoich 
funkcji, ani właściwych zamiarów i celu wyprawy, ale pomimo to jego reakcja była mało zrozumiała. Bał 
się czy nam nie ufał? A może po prostu chciał się popisać przed „Czarecką”? Straciliśmy ochotę na drugie 
spotkanie - Bóg z nim! Katowicki kontakt na niejakiego Bereszkę też okazał się niewypałem. Ten „wielki 
spec od granicy”, ciągle zapewniał, że już jutro, pojutrze... Natomiast jego rada, by zakupić marki niemiec-
kie (na bazarze katowickim można było je dostać dosłownie za grosze) okazała się wyjątkowo przydat-
na, bowiem na Zachodzie były one dalej ważnym środkiem płatniczym. A więc musieliśmy spróbować 
szczęścia na własną rękę i tak trafiliśmy do miasta Wisła. Pierwszą chyba osobą spotkaną na ulicy był mój 
kolega ze Szkoły Podchorążych Artylerii w Toruniu Stefan Kaczor. Ten nietuzinkowy oficer, odznaczony 
Virtuti Militari za walki we wrześniu 1939 r., działał w miejscowym AK i jak myślę - na wysokim sta-
nowisku, odpowiednim do swoich wyjątkowych uzdolnień (już w SPArt był szefem młodszego rocznika,  
a potem całej Szkoły). Oczywiście obiecał pomóc w bezpiecznym przejściu granicy, miał takie możliwo-
ści, ale nie stawił się na umówione spotkanie i w ogóle jakby rozpłynął się w powietrzu. Nie wiedziałem, 
że był już wówczas ciężko chory na gruźlicę, a poza tym nie tylko od niego mogło to zależeć. No, trudno! 
Kwaterę znaleźliśmy u bardzo miłych państwa i tam spotkaliśmy (nareszcie szczęśliwy traf) ich krewną 
- młodziutką, przesympatyczną szatynkę. Od słowa do słowa zgadaliśmy się, że ona nieraz przechodziła 
na czeską stronę do swojej rodziny - w rezultacie już tego samego wieczora wyruszyliśmy we trójkę  
w kierunku granicy. Noc była piękna, ciepła, księżyc w pełni, na zboczach siano schnące na oryginalnych 
drągach wydzielało oszałamiające zapachy, wprost zachłystywałem się tym powietrzem: rześkim i tak 
cudownie wonnym. Zupełnie jak w bajce! Po kilku wspinaczkach i zejściach nasza mała przewodniczka 
z zadowoleniem i ulgą szepnęła: „udało się! to już wieś czeska” i wtedy zza ostatniej chałupy tej czeskiej 
wsi wyłoniło się trzech polskich żołnierzy: „a dokąd to?” Dosłownie nas zamurowało, na szczęście nasza 
dzielna towarzyszka nie straciła kontenansu: „do wsi X na potańcówkę u Y-ów”. Nie pamiętam już na-
zwy tej wsi ani nazwiska gospodarzy, do których „szliśmy”, ale nie były one obce żołnierzom, wiedzieli 
też o szykującej się tam popijawie. Po przyjaznej pogawędce zostali oni też zaproszeni na ten ubaw,  
co skończyło się happy endem, bo żołnierze nie tylko puścili nas wolno, to jeszcze wskazali miejsca zasa-
dzek patroli czeskich. Serdecznie ucałowaliśmy na pożegnanie rezolutną i uczynną przewodniczkę, która 
pomogła nam jeszcze w zakupie biletów kolejowych do Karwiny. Stamtąd dotarliśmy do Pragi, gdzie 
mieliśmy kontakt na niejakiego Jużinę (a może Jrzinę?). Ten młody Czech okazał się nad wyraz miłym  
i uczynnym gospodarzem - z dumą prezentował nam (warszawiakom!) dwa, a może trzy domy z dziura-
mi po pociskach karabinowych: „to ślady naszego udanego powstania!”. Popisywał się przed nami swoim 
śpiewem: niewątpliwie był uzdolniony muzycznie i głos miał interesujący. Wystąpił też z przyjęciem,  
na którym podano autentyczne knedliczki (co oni w nich widzą?), a wówczas w Pradze to była rzadkość.  

58



IPN BU 0 259/73/8

150 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

182 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

W „Narodnym Divadle” obejrzeliśmy z dużą przyjemnością „Sprzedaną Narzeczoną”. Jak dotąd było 
pięknie i sympatycznie, nawet hotel „Na Kopečku” wydał się nam całkiem miły - problemy zaczęły się 
od niespodziewanej, ale za to gwałtownej sympatii Jużiny do „Czareckiej”. Chłopak wprost oszalał na jej 
punkcie, a ona nie była na to tak całkiem obojętna, młodzian był bowiem wyjątkowo urodziwy. Wysoki, 
zgrabny, ciemny brunet o młodzieńczym wdzięku mógł robić naprawdę duże wrażenie na kobietach.  
I tak nasz zakochany „kontakt czeski”, zamiast ułatwić dalszą drogę, zaczął wynajdywać różne prze-
szkody, byle jak najdłużej zatrzymać nas w Pradze. W końcu jednak − po stokrotnych zapewnieniach,  
że powracając zatrzymamy się u niego na dłużej − udało się nam jakoś wyrwać spod jego czułej opieki.

Pomimo kłopotliwych momentów szczęśliwie przebrnęliśmy kontrole sowieckie, by znaleźć się 
wreszcie po stronie amerykańskiej i oto byliśmy bezpieczni! UB, NKWD, SMIERSZ zostały za nami,  
po drugiej stronie granicy! Było to dziwne, nieznane nam dotąd uczucie, po sześciu latach życia w ciąg- 
łym napięciu, w ciągłym poczuciu zagrożenia, mogliśmy nareszcie nie bać się, nie oglądać się za siebie  
i nie drżeć o bliskich i współpracowników. W Pilznie przyjęto nas dobrze i nad wyraz gościnnie. Pokaza-
no nam piękno tego grodu i jego chlubę − słynne browary, gdzie musieliśmy degustować najlepsze ponoć 
piwo na świecie. Ze mną były kłopoty, bo nie lubię tego napoju, „Czarecka” natomiast zachowała się 
bardziej po męsku wychylając po kilka łyków z różnych kadzi. Trafiliśmy na samochód z polską załogą, 
udający się do Regensburga (starożytna Ratyzbona). Skorzystaliśmy z tej okazji, nie przypuszczając, jak 
tragicznie odbije się to na naszych losach. Na terenie Bawarii działała w tym czasie silna grupa wojskowa 
pod dowództwem „Mikołaja”. Nie wiedzieliśmy, że są to żołnierze Narodowych Sił Zbrojnych. Stanowili 
oni coś w rodzaju sita kontrolnego dla masowo spływających uciekinierów z Polski. Nie można było 
ich ominąć, zresztą nie widzieliśmy wtedy takiej potrzeby. Cieszyli się poparciem władz amerykańskich  
i stąd w ich rękach leżały możliwości dalszej naszej wędrówki − musieliśmy z nimi rozmawiać na ten 
temat, a więc nie do uniknięcia była częściowa dekonspiracja. Sympatyczne wrażenie robił „Konrad”, 
młody człowiek w stopniu porucznika, natomiast lisia twarz „Mikołaja” nie wzbudzała zaufania. Jak 
się później okazało, już wtedy ten ośrodek był penetrowany przez służby specjalne sowieckie, jak i UB. 
Wyjazd nasz na południe z jakichś powodów odwlekał się, toteż korzystając z wolnego czasu, rzuciłem 
się zachłannie na emigracyjną prasę, a w miejscowej bibliotece jej nie brakowało. Zaskoczyły mnie wy-
powiedzi generała Sikorskiego z 1939 r. i 1940 r. Ziała z nich nienawiść do tak zwanej sanacji, nieprzy-
jemne wrażenie robiły też jego hymny pochwalne na swoją cześć, a my go w Kraju tak szanowaliśmy! 
Przy okazji odwiedziliśmy dwa ośrodki, w których zgromadzono byłych więźniów i robotników przy-
musowych. Widok ludzi zagubionych, nie wiedzących co ze sobą robić: wrócić do Kraju, czy pozostać 
na emigracji, był żałosny. Co gorsza, utworzyły się wśród nich grupy wprost przestępcze, dla których 
grabieże i gwałty na ludności niemieckiej były usprawiedliwionym rewanżem. Amerykanie surowo 
tępili te ekscesy, nabierając jednak przy tym przekonania, zgodnie z sugestiami usłużnych Niemców, 
że Polacy stanowią w zasadzie element kryminalny. Wydało się nam, że jedynym rozwiązaniem tego 
bolesnego problemu jest jak najszybsze wyprawienie tych ludzi gdziekolwiek bądź, byle nie dopuścić  
do ich dalszej demoralizacji, a najlepiej do kraju pod surowy reżim komunistyczny, gdzie w krótkim 
czasie doceniliby zalety i korzyści pobytu na Zachodzie. Po kilku dniach niecierpliwego szukania okazji  
(zaczęliśmy podejrzewać „miłych” gospodarzy o celowe opóźnianie naszego wyjazdu), trafiliśmy na 
dwóch braci, żołnierzy AK z Powstania Warszawskiego, którzy też wybierali się do Włoch, by tam 
opchnąć dwa wyszabrowane ze złomowiska samochody. Przedsiębiorczy rodacy za nieduże łapówki wy-
bierali „uszkodzone” sztuki z cmentarzyska samochodowego i po naprawie przemycali je na południe, 
gdzie był na nie bardzo duży popyt. Makaroniarze płacili dobrze, więc interes kwitł. Wczesnym rankiem 
cichaczem opuściliśmy Regensburg. Starszy brat przed wojną i w czasie wojny prowadził warsztat samo-
chodowy, więc była pewna nadzieja, że na tych mocno zdezelowanych Oplach Kadetach jakoś przesko-
czymy góry. Jednak już w Monachium okazało się, że młodszy braciszek, prowadzący nasz pojazd, jest 
skończoną nogą szoferską - w środku miasta wpakował się w uliczkę jednokierunkową oczywiście pod 
prąd a chcąc z niej wybrnąć, omal nie rozjechał patrolującego żandarma amerykańskiego. Ten rzucił 
się z pałą na nas, przeżyliśmy chwile trwogi, ale skończyło się, dzięki czarowi i umiejętnościom języko-
wym „Czareckiej”, tylko na obrzuceniu nas paskudnymi wyzwiskami. Widok pięknej kobiety (nie darmo 
zwano ją polską Gretą Garbo) i potok jej płynnej angielszczyzny poparty uśmiechem tak rozbroił Ame-
rykanina, że sam osobiście wyprowadził nasze auta z labiryntu wąskich uliczek i jeszcze życzył szczęścia  
w dalszej drodze. Starszy z naszych współtowarzyszy najpierw solidnie obrugał braciszka (przecież cały 
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interes mógł wziąć w łeb, gdyby Amerykanin chciał sprawdzić dokumenty podróżne), a potem odebrał 
mu kluczyki samochodowe i wręczył je „Czareckiej”.

I oto Alpy! Pchaliśmy się pod górę drżąc ze strachu, bo kilka razy wydawało się nam, że już wyżej 
nasze gruchoty nie pociągną, woląc ześlizgnąć się do tyłu, gdzie była już tylko przepaść. Na szczęście 
hamulce były sprawne, mimo że wysoko resorowane Kadety słabo trzymały się nawierzchni. Wąskie, 
kręte serpentyny, obramowane z jednej strony stromą skałą, a z drugiej zapierającą dech w piersiach 
przepaścią, nie przeszkadzały amerykańskim kowbojom szaleć po nich w swoich olbrzymich ciężarów-
kach. Bóg chyba miał nas w swojej opiece, bo kilka razy ocieraliśmy się dosłownie z jednej strony o ścianę 
skalną, a z drugiej o bok rozpędzonego kolosa, ale „Czarecka” nie traciła zimnej krwi prowadząc pewnie 
nasz pojazd. Nocowaliśmy w Steinach. Tyrolski hotelik, nieduży, ale czyściutki był, prawie pusty i chyba 
dlatego też byliśmy tam traktowani z ujmującą uprzejmością. Górskie powietrze chłodne, ale cudownie 
rześkie, napawało radością, stąd ten miły hotelik pozostał długo w naszej wdzięcznej pamięci.

Przed nami Brenner! Na tej granicy aż cztery straże przeprowadzały dość dokładną kontrolę, dzieląc 
przejezdnych według narodowości. Stanęliśmy w kolejce do polskiego posterunku. Kierowcy, jak to kie-
rowcy, zaraz zaczęli omawiać kłopoty związane z kontrolą, szczególnie narzekano na komendanta polskiej 
straży, który miał niemiły zwyczaj drobiazgowego sprawdzania dokumentów i ładunku, czepiając się 
byle czego, co niezmiernie wydłużało czas odprawy. Niektórych w ogóle nie przepuszczał. Braciszkowie 
zaczęli niespokojnie przeglądać swoje mocno lipne papiery samochodowe, my też nie byliśmy zachwy-
ceni perspektywą zbyt dociekliwej kontroli. Po dość długim wyczekiwaniu, gdyż kolejka rzeczywiście 
bardzo wolno przesuwała się do przodu, stanęliśmy przed obliczem groźnego komendanta, a ten wysoki 
chudzielec o jednym niesprawnym oku, wydał mi się dziwnie znajomy. On też na mój widok dosłownie 
osłupiał i − rzecz jasna − zamiast badania i sprawdzania, pojawiły się na stoliku w jego gabinecie kawa  
i ciastka. Był to mój sąsiad z Lidy, z którym razem chodziliśmy do Szkoły Powszechnej, razem też kopa-
liśmy piłkę (miał silny strzał z lewej nogi − takie drobiazgi nie wiadomo dlaczego tkwią w głowie, gdy  
o ważniejszych, jak np.: jego nazwisko, zapomina się). W 1940 r. bolszewicy wywieźli go z całą rodziną 
na Syberię. Trafił szczęśliwie do armii generała Andersa i tak znalazł się we Włoszech. Po tylu latach 
niewidzenia było o czym porozmawiać ze swojakiem, niestety czas naglił. Jeden z żołnierzy, odprawiają-
cych nas w dalszą drogę, zapytał szeptem czy to prawda, że komendant to przedwojenny hrabia, którego 
bolszewicy ograbili z majątków. Nasi rodacy lubili czarować naiwnych Szkotów, Anglików i inne nacje 
swoim „arystokratycznym” pochodzeniem i utraconymi dobrami na wschodzie. Takie opowieści robiły 
wrażenie, szczególnie na kobietach. Mój krajan, cierpiący wraz z liczną rodziną niedostatek w Lidzie, też 
nie uniknął pokusy ubarwienia swej przeszłości. Wspominam go z wdzięcznością, był dla nas bowiem 
serdeczny i bardzo pomocny, ułatwiając nam dalszą drogę przez dostarczenie prowiantu i benzyny.

Południowe zbocza Alp − skaliste, dzikie, bez zieleni, spalone na brąz, stanowiły przejmujący kon-
trast z północnymi stokami po stronie bawarskiej, łagodnymi, z soczystą zielenią pełną pasącego się 
bydła. Zjeżdżaliśmy w dół wąską szosą, wijącą się wzdłuż spienionej rzeki w obramowaniu stromych, po-
szarpanych skał. Pierwszy postój na ziemi włoskiej urządziliśmy w okolicach Bolzano, między winnicami 
okolonymi murem z żółtych kamieni, których widok towarzyszył nam w czasie całego pobytu we Wło-
szech. Staruszek pilnujący winnic poczęstował nas soczystymi kiściami winogron, ich duże złote owoce  
do dziś pamiętam jako najsmaczniejsze w moim życiu. Następny nocleg wypadł w barakach ustawionych 
specjalnie dla wędrujących Polaków przy szosie na Bolonię. Wśród licznej grupy tam nocujących osób, 
zauważyliśmy młodzieńca z Warszawy, który na nasz widok szybko gdzieś zniknął. Poczuliśmy niepokój. 
Latem 1945 r. do rodzinnej willi „Czareckiej” w Klarysewie zgłosiło się dwóch młodych ludzi „szuka-
jących” kontaktu na kogoś „poważnego” z dowództwa konspiracyjnego, bo po rozbiciu ich oddziału, 
stracili kontakt z macierzystą organizacją, oczywiście AK-owską, a chcieliby dalej walczyć przeciwko ko-
munistom. Dziwna to była para: jeden inteligentny i − sądząc po zachowaniu − z dobrego domu, a drugi 
niesympatyczny, gburowaty prostak. Nie miałem wątpliwości, że to prowokatorzy z UB, toteż spokojnie  
i życzliwie wyjaśniłem, że obecnie jakakolwiek konspiracja nie ma sensu, a walka z bronią w ręku jest 
wręcz zbrodnią, a dalej, że bez względu na reżim należy przede wszystkim włączyć się aktywnie w od-
budowę kraju, choćby przez naukę i zdobycie fachowości, bo dobrzy pracownicy są potrzebni Polsce. 
Dołączyłem jeszcze dużo „dobrych rad” i odetchnąłem z ulgą po pozbyciu się natrętów. A teraz, jak 
diabeł z pudełka, ten „sympatyczny” zmaterializował się nagle we Włoszech. W jakim charakterze?  
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I z jakim zadaniem, bo chyba nie za nami. Jego pośpieszna rejterada na nasz widok wskazywała wyraźnie 
na nieczyste sumienie. Jestem przekonany, że to dzięki niemu (zobaczył nas, więc gdzie trzeba zamel-
dował o tym) została przeprowadzona pod jakimś głupim pretekstem rewizja w klarysewskim domu 
rodziny „Czareckiej” (przy okazji skradziono kilka dolarów przechowywanych na czarną godzinę). Ten 
„buc”, jak go ochrzciliśmy wówczas, ukończył później Akademię Nauk Politycznych, obejmując poważne 
stanowiska w dyplomacji komunistycznej.

W Bolonii zatrzymał nas patrol żandarmerii polskiej, kierując do swego dowódcy, którym okazał się 
sympatyczny pan w średnim wieku, pochodzący z Kresów, z zawodu chyba leśnik. Niestety i tu powtó-
rzyła się historia z Pragi czeskiej - zacny porucznik został zauroczony osobą „Czareckiej”. Trudno mu 
się dziwić, nie bez kozery szef Wywiadu Wschód kapitan, „Bogucki” (Franciszek Miszczak), nadał Basi 
pseudonim „Czarecka”. Zresztą wśród tej masy czarnych Włoszek piękna blondyna o delikatnej urodzie 
robiła naprawdę niecodzienne wrażenie.

Romantyczny porucznik przez trzy dni nie odstępował nas na krok. Musieliśmy w jego towarzystwie 
zwiedzić całe miasto, wszystkie knajpy i kawiarnie (wspaniałe lody) i nie zanosiło się na to, by nas tak 
szybko wypuścił z Bolonii - pretekstów mógł mieć mnóstwo. Zniecierpliwieni towarzysze chcieli dalej 
jechać sami, na szczęście którejś nocy udało się nam zmylić czujność zakochanego żandarma i umknąć 
na Anconę.

Dowództwo II Korpusu mieściło się w Porto San Giorgio i tam byli kierowani przybysze z Polski, 
oflagów, robót przymusowych i więzień. Po weryfikacji przydzielano ich do odpowiednich jednostek. 
Wiedziano dobrze, że komuniści nasyłają swoich szpiegów, toteż starano się przeprowadzać weryfika-
cję dokładnie, co było jednak niemożliwe przy tak ogromnym napływie ludzi, często bez dokumentów  
i wiarygodnych świadków. Po raz pierwszy od 1939 r. mogłem bez obawy i z satysfakcją podać swoje 
prawdziwe nazwisko, przynależność konspiracyjną i stopień wojskowy. Sprawdzenie mojej tożsamości 
nie było trudne. Żona adiutanta szefa II Oddziału, z domu Kaszczycówna, okazała się być moją młodszą 
koleżanką z gimnazjum lidzkiego. Dzięki jej pomocy mogłem też przejrzeć wykazy oficerów II Korpu-
su, gdzie znalazłem wiele znajomych osób. Edward Sobczyk, porucznik piechoty, z którym dwukrotnie 
usiłowałem przedostać się do Szwecji poprzez Litwę, zginął w wypadku samochodowym na pustyni  
w Iranie. Mój sąsiad Władek Ejsmont zginął pod Monte Cassino, wielu innych też już nie żyło, ale nat- 
knąłem się również i na żyjących kolegów, a pod literą Ż zobaczyłem nazwisko swego młodszego brata 
Antoniego. A więc żył! Nie zginął w kazamatach mińskiego NKWD! Podpułkownik Kijak, szef kon-
trwywiadu, zaraz ułatwił mi spotkanie z tak niespodziewanie odnalezionym bratem. 3 PAC, w którym  
on służył, stacjonował niedaleko w San Elpidio, więc mogliśmy spotykać się prawie codziennie, a mieli-
śmy dużo, bardzo dużo do opowiadania. […] 

Po kilku dniach zmieniono warunki naszego zakwaterowania i wyżywienia na lepsze. Na początku 
ulokowano nas wraz z wieloma przybyszami w zatłoczonym baraku - z braku miejsca spałem na pod-
łodze na rozkładanym materacu obok ppłk. Lelka (chyba nie pomyliłem nazwiska). Stołowaliśmy się  
w kuchni żołnierskiej, z której byłem zadowolony, bo jedzenie smaczne i w dużych ilościach. Podstawo-
wym daniem była baranina australijska, przyrządzana na różne sposoby, na deser owoce, mnie szcze-
gólnie smakowały gruszki konserwowe, olbrzymie i słodkie. Teraz otrzymałem kwaterę w prywatnym 
mieszkaniu u starej Włoszki. Pokój obszerny, ładnie umeblowany, łoże wygodne, do tego co wieczór 
butelka dobrego wina na nocnym stoliku w podarunku od gospodyni - wprost luksus! Tajemnica jej 
szczodrobliwości wkrótce wyjaśniła się: w tym mieszkaniu ukrywał się jej mąż, ongiś aktywny faszysta, 
a ona bała się bym go nie wydał. Kiedyś natknąłem się na niego i byłem zaskoczony jego widokiem - 
nie mogłem zrozumieć, jak ten tak młodo wyglądający mężczyzna może być mężem tej zgarbionej 
babiny. Ale podobno Włoszki szybko starzeją się i stąd często tak wyglądają tamtejsze małżeństwa.  
O ukrywającym się wiedziało chyba całe miasto, ale naszego dowództwa takie sprawy nie interesowały − 
jedynym wyjątkiem był Beniamino Gigli, którego uratowano przed linczem komunistów. „Czareckiej” 
przydzielono piękny pokój w śródmieściu.

Kasyna oficerskie, zgodnie ze zwyczajem angielskim, dzieliły się na trzy kategorie: dla młodszych 
oficerów, dla oficerów sztabowych od majora do pułkownika i generalskie. Nas, mimo niskich szarż 
(uznano nasze stopnie AK-owskie: porucznika „Czareckiej” i mój kapitański), przydzielono do kasyna 
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sztabowego. Budziło to pewne zdziwienie stołujących się tam, ale to nas nie martwiło. Jedzenie dawano 
różnorodne, urozmaicone, dania do wyboru, przystawki, ponadto wino, piwo i słodkości. Jak wszyscy 
żołnierze zaczęliśmy otrzymywać co 10 dni paczki NAAFI (instytucja amerykańska przekazująca paczki 
dla żołnierzy alianckich), a w nich wprost skarby w postaci żyletek, którymi można było ogolić się, pasty 
do zębów, kremów, prawdziwej kawy, herbaty, wina, piwa i innych delikatesów. Dla „andersiaków” to 
nie było nic nadzwyczajnego, ale dla nas „warszawiaków”... Dawniej dostawali jeszcze więcej, ale z części 
swoich przydziałów zrezygnowali na rzecz przybyszów z Kraju, ponadto oficerowie II Korpusu przezna-
czyli na ten cel część swego uposażenia, nie wiem czy tak całkiem dobrowolnie i ochoczo, ale przykład 
szedł od samej góry, a to zobowiązywało!

Rozmawialiśmy z wieloma ludźmi, wszystkich interesowały sprawy krajowe, wszak każdy zostawił 
tam kogoś bliskiego. Z ppłk. Kijakiem (szef kontrwywiadu II Korpusu gen. Andersa) spędziliśmy wiele 
czasu na rozmowach, które można podzielić na tematy dotyczące przeszłości, aktualne oraz przewidywań 
i planów na przyszłość. Myślę, że zaprzyjaźniliśmy się, bo i on opowiadał wiele o walkach, dowódcach  
na Zachodzie i swoich przeżyciach, nie zawsze szczęśliwych, nie kryjąc przy tym słów mocno krytycz-
nych nt. niektórych przełożonych. Nie ufał Anglikom i nie przepadał za nimi. Generała Andersa cenił  
za patriotyzm, uczciwość i znakomite opanowanie rzemiosła wojennego („to dobry dowódca”), ale naj-
bardziej za ojcowski stosunek do żołnierzy. Kiedyś zwierzył się nam, że na niedawnej odprawie dowód-
ców Basenu Śródziemnomorskiego − w której uczestniczył także gen. Anders - marszałek Alexander 
wyraził przekonanie, że niepotrzebna jest III wojna, ani inne środki, oparte na sile, by zdominować 
ZSRR, wystarczy do tego olbrzymie zadłużenie tego państwa wobec Zachodu! Oniemiałem − wydało mi 
się wprost nie do wiary, by dowódca tak wysokiej rangi mógł wypowiadać takie nonsensy. A więc Stalin, 
nie liczący się z nikim i niczym, potrafiący poświęcać życie milionów ludzi dla realizowania swoich uto-
pii, miałby ulec presji kilku nędznych dolarów? Co za bzdura! Szczęśliwie ppłk Kijak puścił moje uwagi 
mimo uszu, a może zgadzał się z nimi? W ogóle temat „trzeciej wojny” pojawiał się często w rozmowach 
z rodakami, dla nas (wojskowych średniej rangi) nie ulegało wątpliwości, że tylko siłą można zmusić 
wojska sowieckie do wycofania się z Polski, że tylko to może zapewnić jej prawdziwą wolność i - co 
najważniejsze - że jest to możliwe. […] 

Wolne chwile przeznaczałem na spacery z kolegami oraz na kąpiele morskie. Piękne plaże były pra-
wie puste - dla Włochów było już za zimno (we wrześniu i to ciepłym). Zaintrygowali mnie żołnierze 
chodzący tam i z powrotem całymi godzinami wzdłuż brzegu morskiego, niewidzący i niesłyszący chyba 
nikogo. To nostalgia - wyjaśniono - choroba doprowadzająca niektórych wprost do obłędu. Dużą frajdę 
sprawili nam rybacy, zabierając nas na nocne połowy ryb. Po kilku tygodniach dano do naszej dyspozycji 
samochód osobowy (lancia?) na wyprawę do Rzymu. Kierowca, plutonowy o nazwisku chyba Bubień, 
pochodził z Kresów, toteż szybko znalazłem z nim wspólny język. Urozmaicał drogę opowieściami  
o swoich przygodach, a miał ich mnóstwo. Najbardziej emocjonujące były związane z podróżami „służ-
bowymi” do Indii - chodziło o „kasztany” (złote monety). Przy okazji nie zapomniał o swojej skromnej 
osobie, dorabiając się niemałej fortuny - zamierzał kupić dużą farmę w Anglii i spokojnie zmierzać ku 
starości, nie martwiąc się o pieniądze.

Rzym wydał mi się dziwnie znajomy, jakbym już tu kiedyś był, jakbym widział te drzewa, pagórki  
i budowle okolone murami z żółtych płyt. Być może w ten sposób odbijały się w mej pamięci barwne ilu-
stracje z opowiadań biblijnych, a może podręczników do nauki łaciny, w których najczęstszym tłem był 
pejzaż włoski. Dano mi locum w hotelu na Monte Pincio, a mojej towarzyszce w jakimś Domu Kobiet. 
Spanie pod moskitierą nie należało do przyjemności, ale jeszcze gorsze były owady. Dnie spędzaliśmy 
na zwiedzaniu miasta, oprowadzani przez młodą studentkę historii sztuki, mówiącą nieźle po polsku 
(miała matkę Polkę). Dzięki niej obejrzeliśmy najbardziej cenne zabytki Rzymu, np. w Watykanie, oprócz 
kaplicy Sykstyńskiej, sztukę Egiptu, ale też - niejako po drodze - zajrzeliśmy do Villi Borghese słuchając 
przy tym pikantnych historyjek o kochliwej siostrze Napoleona. Wieczorami zaglądaliśmy przeważnie 
do kawiarenek. Bawiły mnie stoliki ustawiane prawie na jezdni między pomykającymi rowerzystami. 
Przydały się marki niemieckie zakupione w Katowicach. Wymieniliśmy je tutaj na liry - za markę  
10 lirów, a więc byliśmy prawie „bogaci”. W „Traviacie” w roli głównej wystąpiła pięknie śpiewająca, mło-
da, ładna i smukła dziewczyna, co dla mnie było przyjemną niespodzianką, bo dotychczas primadonny 
kojarzyły mi się z określonym wiekiem i solidną tuszą (Ada Sari!). Film pt. „Komedianci”, po raz pierwszy 
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pokazany w Rzymie zrobił na nas kolosalne wrażenie, przypomniała się przedwojenna wspaniała Szkoła 
Francuska. W ambasadzie polskiej przy Stolicy Apostolskiej poświęcono nam kilka miłych chwil, ale wi-
dok młodych urzędników roześmianych beztrosko, w białych strojach, z rakietami pod pachą, udających 
się po pracy na tenisa, zaszokował mnie - poczułem zadrę w sercu: „a my w kraju...”. Na przyjęciu dla 
oficerów polskich, zobaczyłem u boku generała Wiśniowskiego swą młodszą koleżankę z Lidy Wandę 
Cz., która już wtedy zapowiadała się na śliczną dziewczynę, a teraz była w pełnym rozkwicie urody. Jej 
towarzysz okazał się miłym i koleżeńskim rozmówcą. Oczywiście wrzuciliśmy pieniążki do Fontanny  
di Trevi, by móc szczęśliwie wrócić do Wiecznego Miasta. Niestety, „Czareckiej” nie było już dane zo-
baczyć Rzymu. Przeszedłszy przez koszmar ośmioletniego ciężkiego więzienia w PRL- u, zmarła przed-
wcześnie w Warszawie, mnie zaś Bóg dopiero 50 lat później pozwolił wziąć udział w pielgrzymce na 
Monte Cassino, a po drodze ujrzeć ponownie Rzym.

W Porto San Giorgio wróciliśmy do rozmów na temat pracy w Kraju. Myślę, że w wielu kwestiach 
wzięto pod uwagę nasz punkt widzenia, oparty na niemałym doświadczeniu. Nasze metody w pew-
nym sensie zdały egzamin, na przykład aresztowanie naszej grupy ograniczyło się do kilkunastu tylko 
osób, nie powodując uszczerbku w innych komórkach konspiracyjnych. Pomimo ponętnej, adresowanej  
do mnie propozycji, nie wyraziłem chęci na powiązanie ich w jedną, kierowaną przeze mnie całość. Nie 
mogliśmy się natomiast porozumieć w sprawie powrotu rodaków do Kraju. Nie należało według nas im 
tego utrudniać, a wręcz odwrotnie. Sądziłem, że gdyby zobaczyli, jak jest naprawdę pod rządami bolsze-
wików, mielibyśmy w nich najlepszych sprzymierzeńców w kraju, a po ich powrocie na zachód mogliby 
być ostoją Emigracji i Rządu Polskiego na Obczyźnie.

I oto nadszedł punkt kulminacyjny naszego pobytu we Włoszech: wizyta u generała Andersa! Za-
wiózł nas tam szef II Oddziału pułkownik Bąkiewicz. Wielką limuzyną, z szybkością chyba 50 kilome-
trów na godzinę (tak woziło się „dostojników”), wspięliśmy się na szczyt wzniesienia, gdzie stała willa 
Gospodarza. Roztaczał się stąd wspaniały widok na morze. Generała Andersa interesował żywo Kraj, 
nastroje społeczeństwa, stosunek do władz komunistycznych, jak i do Rządu na Emigracji, stopa życiowa 
i wiele, wiele innych spraw także tych ,zdawałoby się, drobnych, przyziemnych - był wprost spragniony 
tych wiadomości, a od nas otrzymywał je z pierwszej ręki i być może dlatego nasza wizyta przeciągnęła 
się grubo ponad przewidziany czas. Nasze pożegnanie było szczególnie serdeczne, gdyż generał był świa-
dom niebezpieczeństw naszej misji - dobrze wiedział, czym grozi praca pod łapami NKWD.

Nastał czas odjazdu. Złożyliśmy wizytę służbową w Anconie, gdzie szef łączności w randze majora 
wprowadził nas w tajniki szyfrowanej korespondencji i innych sposobów porozumiewania się. Mnóstwo 
pożegnań i mnóstwo przesyłek. W przeddzień wyjazdu zaprosił mnie generał Odzieżyński wręczając 
paczkę i listy do rodziny. Wszystkie doszły do celu! I tak któregoś październikowego ranka wsiedli-
śmy do jeepa, który miał nas dostarczyć do Czechosłowacji. Pilotem i opiekunem był kapitan znany  
z jedynej chyba udanej ucieczki z Murnau. W potężnej walizie wieźliśmy, obok różnych „skarbów” może 
przyziemnych, ale niedostępnych w kraju, mnóstwo „trefnych” rzeczy, jak choćby komplet „Orła Białego” 
i 4000 dolarów. […] 

W Monachium zakwaterowano nas w amerykańskim hotelu. Towarzystwo wojskowe różnych na-
cji, a przy pierwszym posiłku zaskakujące spotkanie. Obok naszego stolika siedziała trójka oficerów też  
w polskich mundurach: w chłopskich jutowych butach „major” Kłos, obok elegancki przystojny porucz-
nik, mój kolega z SPArt - Chodorowski z towarzyszącą mu efektowną młodziutką panią podporucznik. 
Była to jedna z licznych „misji” rządu lubelskiego, które, oprócz szpiclowania, zajmowały się nakłania-
niem rodaków do powrotu do kraju. Z Chodorowskim wymieniliśmy dyskretnie spojrzenia, nie zdra-
dzając naszej znajomości. Z zażenowaniem stwierdziliśmy fakt, że staliśmy się obiektem zainteresowania 
licznych na tej sali oficerów innych narodowości, nie mogących chyba zrozumieć dzielących nas różnic, 
ale może też i dlatego, że przy naszych stolikach siedziały dwie tak wyróżniające się urodą kobiety.

W Pilznie zostawiliśmy z żalem mundury wojskowe (widomy znak naszego bezpieczeństwa), ostatni 
uścisk dłoni i do widzenia. Na pożegnanie wzruszający gest kierowcy - oddał mi swoje ciepłe rękawice. 
Zaczynały się już chłody jesienne, a ja nie miałem nic do ogrzania rąk. Do Pragi dotarliśmy pociągiem,  
a tam zgłosiliśmy się do ambasady polskiej jako repatrianci. Zanim wpisano nas na listę powracających 
do kraju, zostaliśmy poddani nieprzyjemnej indagacji, prowadzonej przez Żydówkę nie najlepiej mówią-
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cą po polsku. Zdaliśmy egzamin i w wyznaczonym terminie stawiliśmy się na dworzec kolejowy, gdzie 
zgromadziło się już kilkaset osób. Czekając dość długo na przedstawiciela ambasady, który miał nas 
odprawić w drogę, przysłuchiwałem się rozmowom moich przyszłych towarzyszy podróży. Niektórzy, 
jak się zorientowałem, podróż taką odbywali już niejeden raz. Na zachód przemycali marki niemieckie  
i nielegalnych pasażerów, z powrotem najrozmaitsze towary - wszystko wchłaniał wygłodniały rynek 
krajowy. Nawiązałem z nimi rozmowę i oni w końcu szczerze (miałem dar budzenia zaufania) zorien-
towali mnie w trudnościach i niebezpieczeństwach dalszej drogi. Obok przeprawy przez granicę szcze-
gólnie należało wystrzegać się przewodnika grupy, którym był z zasady jakiś szpicel z ambasady, szpicel 
mógł też się ukrywać w grupie współtowarzyszy. Pojawiło się to babsko z ambasady. Kazano nam ustawić 
się w dwuszeregu, sprawdzono obecność i usłyszeliśmy płomienne, ale niezbyt poprawnie po polsku wy-
głoszone przemówienie na temat socjalizmu oraz obowiązku wdzięczności dla ojczyzny przyjmującej tak 
niepewny element. „Pojedziecie do kraju a waszym przewodnikiem, którego macie słuchać będzie...”, tu 
zawiesiła głos, a po pewnym namyśle, dokładnie lustrując nas podejrzliwym wzrokiem, wskazała palcem 
na mnie! Następnie wręczyła mi różne papiery, w tym listę jadących, karty żywieniowe i jakieś pienią-
dze na drogę. Gdy zdumiony tym wyróżnieniem spojrzałem na tych, którzy mi tak szczerze opowiadali  
o różnych kombinacjach w czasie drogi i podczas kontroli, wydało mi się, że biedacy byli bliscy ata-
ku sercowego. Do Dziedzic dotarliśmy na ogół bez większych problemów, nie licząc kilku utarczek  
z „pepiczkami”, którzy próbowali nas wykantować nie dając przysługującego nam wyżywienia. I oto 
cieszący się złą sławą posterunek graniczny. Obskoczyło nas z miejsca kilkudziesięciu żołnierzy z bronią  
w ręku − nie było to przyjemne, a mnie, jako przewodnika grupy, dostarczono przed oblicze komendanta.  
No i zaczęło się, a kto jedzie, w jakim celu, co wiozą i co gadają itd., ale chyba zrobiłem na nim dobre 
wrażenie, gdy gorąco zapewniałem, że są to naprawdę porządni ludzie, pokrzywdzeni przez Niemców, 
stęsknieni za domem i rodzinami, których nie widzieli od lat. Rzecz naturalna, że wiozą swój dobytek 
i różne podarunki, przemytników jednak nie zauważyłem, toteż zaapelowałem do jego obywatelskiego 
sumienia, by odniósł się do nich życzliwie i przyjaźnie, niech już na tym posterunku poznają nową ludo-
wą ojczyznę z jak najlepszej strony, ponieważ właśnie pierwszy kontakt najdłużej pozostaje w pamięci. 
„Wiem, że waszym obowiązkiem jest kontrola, ale zróbcie to tak, by ich nie urazić”. Musiałem pleść 
takie bzdury, gdyż nie podobała mi się jego mina zdradzająca wyraźnie chęć pogrzebania w pakunkach. 
Sprawdzanie - i to pobieżne - ograniczyło się jednak tylko do kilku osób, przy czym pokrzykując na 
jednych i przesuwając drugich, udało mi się przetranslokować „Czarecką” wraz z potężną walizą w bez-
pieczne miejsce. Odetchnąłem z ulgą widząc oddalające się Dziedzice z niezbyt miłym komendantem. 
Szybko oddałem papiery transportowe wraz z listą któremuś ze współtowarzyszy, który akurat jechał do 
Katowic (tam miały być oddane), a sami skierowaliśmy się prosto do Krakowa, gdzie na placu Kossaka 
mieszkała rodzina „Czareckiej”. Na nasz widok zdumieni i przerażeni krzyknęli: „uciekajcie! szukają 
was, dom pod obserwacją”. A więc jednak ten „sympatyczny” chłopak z Włoch zdążył nas zakapować!  
W Warszawie oddając przesyłkę gen. Odzieżyńskiego trafiłem na dobrze mi znaną uliczkę Czarnieckie-
go, gdzie pod numerem 30 mieszkała rodzina państwa Winiarskich. W ich lokalu za Niemców pracowała 
kierowana przeze mnie „Besta” − Biuro Studiów Wywiadu Wschód. I znowu nadzwyczajni gospodarze, 
nie zadając zbędnych pytań, udzielili mi schronienia. Jeszcze „Pralnia II” na dobre nie odżyła, gdy na 
ulicy Złotej trafiłem w kocioł, założony w ramach ujawnienia „drogi Konrada” (konspiracyjny kanał 
przerzutowy NSZ zorganizowany przez Konrada Kozarzewskiego). I tak 9 listopada 1945 r. wraz z grupą 
zatrzymanych tam członków NSZ trafiłem na długie lata do mokotowskiego więzienia. […]

Na Rakowieckiej, po szczegółowej rewizji, zaciągnięto mnie do pokoju, w którym siedziało kilku 
umundurowanych mężczyzn. Zaczęło się od bicia i wyzwisk, a celował w tym wysoki, czarny facet  
w stopniu kapitana. Tak poznałem osławionego Różańskiego, a właściwie Goldberga. Starał się on kop-
nąć mnie w brzuch nogą, ale gdy zrobiłem ruch obronny, natychmiast schował się za swoich towarzyszy  
i spoza nich usiłował dosięgnąć mnie szpicem buta. Byłem oszołomiony tym przywitaniem (które oka-
zało się zresztą tylko wstępną rozgrzewką). W głowie kłębiły mi się różne myśli – co znaleźli przy mnie,  
co o mnie mogli powiedzieć zatrzymani ludzie z ulicy Złotej i jak mam się bronić. Właściwie tylko Jadwi-
ga Konopacka znała mnie pobieżnie z Regensburga, ale na pewno wiedziała, że nie byłem członkiem ich 
grupy, a tylko przejezdnym, przypadkowym gościem, a więc z tej strony raczej nic mi nie groziło. Gdy 
Różański pobiegł „poznawać” innych zatrzymanych, odprowadzono mnie do celi śledczej i oddano „pod 
opiekę” niskiego, krępego gościa z odznakami porucznika, który z miejsca energicznie zasypał mnie 
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pytaniami: kim jestem, jak długo i od kiedy uczestniczę w faszystowskiej bandzie NSZ, po co przyszed- 
łem na ulicę Złotą itd. Pomimo krzyków i gróźb, nie miałem większych problemów z odpowiedziami. 
Fałszywy dowód osobisty na nazwisko Kowalski Henryk był znakomicie podrobiony, nikogo z grupy za-
trzymanych nie znałem i odwrotnie − nikt z nich też mnie nie znał, toteż mogłem grać rolę przypadkowej 
ofiary nieporozumienia, zatrzymanej w wyniku nieszczęśliwego splotu okoliczności.

Na szczęście mój śledczy o nazwisku Matejczuk nie robił wrażenia osoby inteligentnej. Po kilku 
godzinach maglowania, zakończonych podpisaniem pierwszego protokołu, kazał mnie odprowadzić  
do celi nr 26 na parterze. Zastałem tam chłopka w średnim wieku, typowego bauera niemieckiego. Od razu 
wyczułem, że jest to kapuś. Wieczorem znowu zaprowadzono mnie na przesłuchanie, ciągnące się całą 
noc. Kazano mi znowu zaczynać od życiorysu i opisu mojej działalności w czasie wojny i po wyzwoleniu. 
Towarzyszyły temu dobre rady w rodzaju: „przyznajcie się dobrowolnie, bo i tak wszystkiego się dowie-
my...”, „po co macie tracić zdrowie” itd., itp. Przez kilka dni twardo trzymałem się wersji, że byłem wywie-
ziony na roboty, a wracając zetknąłem się przypadkowo z członkami NSZ w Regensburgu, stąd wizyta na 
ulicy Złotej, by odebrać moje rzeczy, które oni mieli przywieźć za pewną opłatą. Chyba po trzech dniach 
zaprowadzono mnie do celi, w której oprócz Humera, zobaczyłem ku swemu zaskoczeniu „Konrada”  
z Regensburga. To była tzw. „oczna stawka”, czyli konfrontacja. Na zadawane pytania „Konrad” odpowia-
dał jasno i zdecydowanie: „tak, poznaje mnie, jestem wysłannikiem AK z Polski do II Korpusu, towarzy-
szyła mi kobieta, którą rozpoznaje na zdjęciu mu okazanym”. Była to fotografia „Czareckiej” w mundurze 
porucznika WP, które znaleziono przy mnie. Nie pamiętam w jakim celu je na swoje nieszczęście zabra-
łem. „Konrad” był wstrząśnięty, gdy ja temu wszystkiemu zaprzeczyłem. Przypuszczam, że gdy okazano 
mu zdjęcie „Czareckiej”, mógł sądzić, że jesteśmy np. wysłannikami UB lub kimś w tym rodzaju, dlatego 
tak ochoczo wywalił wszystko, co o nas wiedział. Nie trzeba jemu się dziwić, nawet starzy, doświadczeni 
konspiratorzy nic nie wiedzieli o metodach śledztwa, o podstępach i zasadzkach śledczych. Nikt ich nie 
uczył jak, zachować się w czasie badań, kiedy mówić, a kiedy milczeć, do czego się „przyznać”, a do czego 
nie, itd. itd. A po drugiej stronie byli specjaliści.

Konfrontacja skończyła się dla mnie bardzo niedobrze – prysła moja dotychczasowa legenda –  
a poza tym zbito mnie gruntownie i metodycznie. Matejczuk zmienił front, wściekły, że „robiłem z niego 
durnia” zaczął mnie przy każdej okazji obijać i posyłać do karceru, co było wyjątkowo nieprzyjemne. 
Przybytek ten mieścił się pod schodami, nie można było w nim stać, gdyż był niski, przez wywierconą 
dziurę napływało zimne powietrze, a siedziało się tam całkiem nago. W ciemnościach ciągle wdeptywało 
się w odchody poprzedników. Przypomniałem sobie doświadczenie mego młodszego brata z pobytu  
w karcerach mińskiego więzienia: „nie ruszać się, nie skakać dla rozgrzewki, stać w jednym miejscu,  
by stopy były stale na ocieplonym już przez nie betonie i trząść się”. I tak robiłem, siedząc prawie nie-
ruchomo w kucki, tylko wydychanym powietrzem starałem się ogrzać brzuch i nogi. To było jeszcze  
do wytrzymania przez mniej więcej dwanaście godzin, tyle zazwyczaj trwała – jak dotychczas – przerwa 
między jednym a drugim badaniem, ale od soboty do poniedziałku to była wprost tortura. Matejczuk 
lubił aplikować mi takie rozrywki, gdy nie mogłem lub nie chciałem udzielić odpowiedzi na jego docie-
kliwe pytania. Na przykład: gdzie mieszkałem w Warszawie? Jak z tak prostego pytania wybrnąć, bo prze-
cież gdzieś musiałem mieszkać. Udało mi się wyjść z tego obronną ręką przez przypadek i dobrą pamięć. 
Otóż w dniu aresztowania rano przeczytałem w gazetowej rubryce „wypadki”, że niezwykle silna wichura 
obaliła dom na rogu Hożej i Marszałkowskiej. I tak znalazła się odpowiedź, nawet podałem nazwisko 
jakiegoś niby lokatora tego domu, który użyczał mi gościny. Mogłem to śmiało zrobić, bo rzecz była nie 
do sprawdzenia. Albo: kiedy, po co i jak długo byłem w II Korpusie. Jak się z tego wykręcić? Bo przecież 
stwierdził to „Konrad”, a poza tym znalezione przy mnie zdjęcie kobiety w mundurze porucznika, świad-
czyło wymownie o moim tam pobycie. Natychmiast „wyjaśniłem” Matejczukowi, że kobiety II Korpusu 
były zatrudniane tylko w Pomocniczej Służbie Kobiet, stąd nazwa „pestki”, nie miały one prawa nosić 
oznak normalnego wojska – ich dystynkcje oficerskie były oznakowane kwadracikami a nie gwiazdkami, 
jak na tym zdjęciu, stąd – rzecz jasna – było ono tylko żartem. To wyjaśnienie, a nawet „zdrada” tajemnic 
tamtego wojska powinno być dowodem – jak sugerowałem Matejczukowi – mojej szczerości. Liczyłem, 
zresztą niebezpodstawnie, na pewną prostotę jego umysłu. Jeszcze przez cztery długie miesiące Matej-
czuk męczył się ze mną (a ja z nim), by ostatecznie w końcu lutego 1946 roku, zamknąć moje śledztwo  
a akta przekazać znanemu z surowości prokuratorowi Podlaskiemu, który – jak mówiono – uznawał 
tylko wyroki śmierci. Włączył mnie on do grupy członków Brygady Świętokrzyskiej, jako jej sympatyka. 
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I tak miałem być sądzony w procesie z grupą „Konrada”. Wtedy wydawało mi się, że szczęśliwie wybrną-
łem z kłopotów śledztwa nierozpoznany. Spokojnie czekałem na proces, ale...

W pierwszych dniach marca nagle przewieziono mnie na ulicę Koszykową do gmachu Ministerstwa 
Bezpieczeństwa, a tam prosto do gabinetu Różańskiego. Po jego „uprzejmej” uwadze: „no, panie Kowal-
ski przedstawię wam znajomego” wprowadzono ppłk. Jachimka. Na pytanie czy mnie poznaje, jasno  
i wyraźnie stwierdził: „tak, to jest kapitan Barański, mój podkomendny – szef Ekspozytury wywiadow-
czej „Pralnia II”. Nogi pode mną zatrzęsły się i miałem wrażenie, że za chwilę zemdleję. Nie wiedziałem 
wtedy, że płk Rzepecki w porozumieniu z Ministerstwem Bezpieczeństwa Publicznego ujawnił WiN, 
wyznaczając do przeprowadzenia tej operacji (zresztą bez jego zgody), ppłk. Jachimka. Ta konfrontacja 
była efekciarskim popisem Różańskiego (lubił takie zagrania), bowiem moją osobę rozszyfrował już 
przedtem, a stało się to za sprawą wpadki grupy żołnierzy „Szczęsnego” przy próbie „zorganizowania” 
samochodu. Między nimi znalazł się młodociany kierowca Czesław A., który załamał się całkowicie już 
po kilku godzinach i sypał wszystko, co wiedział, między innymi i to, że w więzieniu mokotowskim  
od kilku miesięcy siedzi ich szef. To wystarczyło, by grupa śledczych pod wodzą Humera, po intensyw-
nych poszukiwaniach wśród aresztowanych, dotarła do mnie. „Konfrontacja” z ppłk. Jachimkiem miała, 
jak sądzę, dobić mnie psychicznie i złamać mój ewentualny opór przy składaniu zeznań. Wiedziałem,  
że jestem bez szans, ale próbowałem jeszcze się bronić zaprzeczając słowom Jachimka. Był on tym 
wyraźnie zaskoczony, chyba myślał, że to tylko formalność w ramach ujawnienia płk. Rzepeckiego. 
Skończyło się to dla mnie boleśnie. Humer, przy pomocy innych śledczych, dał popis bicia rzemieniem  
z ciężkim metalowym zakończeniem. Skatowanego, z obrażeniami głowy, wrzucono mnie do piwnicy  
w podziemiach tego gmachu. Tam mieściły się cele, obsługiwane przez reemigrantów z Francji - człon-
ków Francuskiej Partii Komunistycznej. Ich rola w więzieniu była szczególnie niesympatyczna. Mają oni 
na sumieniu wielu niewinnych ludzi, którzy naiwnie zaufali ich ostentacyjnie okazywanej życzliwości 
wysyłając przez nich grypsy do swoich bliskich. „Francuzi” odnosili te grypsy do śledczych, którzy na ich 
podstawie aresztowywali adresatów i osoby z nimi związane.

Rozpoczął się magiel: dzień i noc wybijano ze mnie zeznania, a ja kręciłem, jak mogłem, ale tak, 
by ogólnie zgadzało się z tym, co mógł powiedzieć mój przełożony. Unikałem konkretnych nazwisk czy 
pseudonimów, adresów, kontaktów itp. Zresztą, jak starałem się wmówić moim śledczym, zerwałem już 
definitywnie z konspiracją wobec zupełnego braku perspektyw. Byłem jednak coraz bardziej przerażony 
niektórymi bardzo szczegółowymi pytaniami, np. kim jest starszy siwy pan mieszkający w Klarysewie. 
Czyżby chodziło o pana Zieleniewskiego, przyjaciela rodziny Rewkiewiczów? Albo kim jest Barbara?  
A więc jeszcze nie skojarzyli tego imienia ze zdjęciem „Czareckiej”! Skąd oni mogli znać takie szczegóły? 
I tak dzień po dniu wnioskowałem z zadawanych pytań, że są coraz bliżej naszej grupy, że ciągle coś 
odkrywają w mojej sprawie. Któregoś dnia zaprowadzono mnie do gabinetu, w którym siedział rozparty 
w fotelu zażywny jegomość w średnim wieku. Zaczął od pytania czy rozumiem po rosyjsku, na moją 
odpowiedź: „niemnożko, no ponimaju”, wyjaśnił dlaczego „zdzieś prisustwujet”. Oczywiście odwołał się 
do mego honoru (ulubiony w stosunku do polskich oficerów chwyt śledczych) i poczucia odpowiedzial-
ności wobec Ojczyzny, narażonej przez takich, jak ja na niepotrzebne cierpienia, oczekując, że szczerymi 
zeznaniami naprawię swoje błędy. Niestety chyba nie podobały się mu moje bardzo grzeczne odpowie-
dzi, w których „zgadzałem” się z nim całkowicie. Prawdopodobnie oczekiwał bardziej konkretnych wy-
jaśnień, a nie ogólnikowych deklaracji, bo w pewnym momencie zawołał: „duszeńka, chadi siuda”. Drzwi 
się otworzyły i wpadł „duszeńka”. Podbiegł do mnie i zanim się zorientowałem, wyrżnął mnie pięścią 
w głowę, nie mówiąc ani słowa. Potem walił raz za razem, a pięści miał twarde i kościste. Przyglądał się 
temu z uśmiechem na twarzy ów miły Rosjanin, kręcąc przy tym młynka pulchnymi palcami. Był to „do-
radca” major Nikołaczkin. Jego przyboczny „Duszeńka”, był to osławiony kat, znany z brutalności Józef 
Dusza. W krótkim czasie, chyba dzięki wyjątkowej wprawie w biciu bezbronnych więźniów, awansował 
z podporucznika do stopnia podpułkownika. Tych kilku dni spędzonych na przesłuchaniach pod jego 
„opieką” nie zapomnę do końca życia: straciłem wówczas część zębów, rozbitą głowę zaczęły nawiedzać 
dokuczliwe bóle, a na potłuczonych żebrach nie mogłem spać. Bić to on umiał, ale jako śledczy okazał 
się kompletną nogą, tak zresztą, jak większość pracowników pionu śledczego – gdy bicie i maltretowanie 
nie dawało rezultatów, stawali się bezradni. Gdyby nie nasze gadulstwo... Pewien „psi węch” wykazywał 
Humer.
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Odetchnąłem z ulgą, gdy mnie z powrotem przeniesiono na Mokotów. Mój nowy śledczy nazywał 
się Zieliński. Matejczuka – jak mówił z satysfakcją – karnie pozbawiono mojej sprawy. Ten starszy śled-
czy, podobno były członek SS-Division „Galizien”, był niesłychanie zarozumiały i pewny siebie, co znako-
micie ułatwiało mi wyplątywanie się z różnych pułapek i podstępnych pytań. Dla odmiany Zieliński, syn 
rolnika (zdaje się z Poznańskiego), był młody i tkwiły w nim chyba jeszcze jakieś iskry człowieczeństwa, 
poza tym na pewno nie lubił Matejczuka. Przypuszczam na przykład, że to on ukrył kartkę, znalezioną 
przy mnie w czasie aresztowania (a może nie zwrócił na nią uwagi, sądząc, że już była dostatecznie 
wykorzystana), na której były podane terminy moich spotkań z różnymi osobami, bo nikt mnie o tamte 
imiona i kontakty już nie pytał, a tego bardzo się bałem. Ale może miał odgrywać rolę tego „lepszego” 
śledczego.

Katastrofa przyszła niespodziewanie, z zupełnie nieoczekiwanej strony. Otóż „zaprosił” mnie do sie-
bie Różański i uśmiechając się, oznajmił: „Basia chce ujawnić waszą przestępczą siatkę, ale nie zrobi tego 
bez pana zgody. Będziecie mieli z nią widzenie i radzę wam, dobrze się nad tym zastanówcie. Możecie  
w ten sposób uratować wielu waszych współpracowników, inaczej i tak ich, prędzej czy później, wyła-
piemy”. Jakby ziemia zatrzęsła się pode mną, byłem zdruzgotany i nie umiałem tego ukryć, na próżno 
starałem się zachować zimną krew, ale nigdy nie byłem dobrym aktorem. Różański spojrzał na mnie jak 
na zmiażdżonego robaka i kazał mnie wyrzucić. W celi gorączkowo starałem się rozszyfrować tę dziwną 
zagadkę. A więc Basia siedzi, nie przerwała pracy i nie uciekła za granicę, jak poleciłem w grypsie. Ale 
dlaczego chce ujawniać i co ją do tego skłoniło? Nie mogłem sobie wyobrazić, by ta niesłychanie odważna 
i twarda dziewczyna, a przy tym niezwykle inteligentna, doświadczona konspiratorka chciała to zrobić 
bez jakiejś naprawdę poważnej przyczyny. Co prawda już pytania zadawane mi w śledztwie dowodziły,  
że UB było coraz bliżej mojej grupy, że zdekonspirowanie jej to kwestia czasu, ale mimo wszystko...

Spotkanie rzeczywiście nastąpiło i to bez świadków (!). Basia wyglądała zupełnie dobrze. Rzuciłem 
się do niej i serdecznie ją ściskając zapytałem szeptem „co się stało?”. „Klapa, Stach siedzi z grupą, chłop-
cy Janka też – nie mam innego wyjścia”. I wtedy odezwały się głośne stukania do drzwi − ostrzegano nas, 
byśmy nie szeptali, a rozmawiali głośno, jak ustalono. Oczywiście byliśmy na podsłuchu i podglądzie, 
ale że tak będzie, wiedzieliśmy od początku. Teraz Basia wygłosiła dłuższą tyradę, sprowadzającą się do 
tego, że już nie ma sensu konspirować, bo dla kogo i właściwie po co; poza tym po drugiej stronie są też 
Polacy, na pewno też patrioci i dlatego uważa, że warto wyjść im na spotkanie ujawniając się. Uratuje 
to od niechybnej śmierci wielu naszych kolegów, także tych aresztowanych. Na moje nieme wątpliwości 
dodała, że ma oficerskie słowo honoru Różańskiego i innych, że ujawniający się nie będą w zasadzie 
aresztowani, najwyżej na okres przesłuchania, ani skazywani, zresztą ma na to dowody, że takich umów 
oni dotrzymują. Znałem ją bardzo dobrze i doskonale zdawałem sobie sprawę z jej ryzykownej gry, ufa-
łem też jej mądrości i umiejętności podejmowania decyzji, ale skąd te „dowody”. [...]

Oczywiście Różański ani myślał wywiązać się ze swego słowa, w rezultacie kilkadziesiąt osób, nawet 
przypadkowych, trafiło za kratki Mokotowa.

Dopiero po wyjściu z więzienia dowiedziałem się o heroicznej walce Basi o swoich uwięzionych 
pracowników. Jej cztery dramatyczne głodówki wymogły jednak na Różańskim dotrzymanie części 
warunków umowy. Jest ona chyba jedynym dowódcą, który w obronie towarzyszy walki, nie wahał się 
i to czterokrotnie, ryzykować swojego życia – nawet oprawcy z UB ugięli się przed jej determinacją, 
zwalniając aresztowanych, chociaż nie wszystkich. […]

Dla mnie nastały znowu ciężkie dni, po raz trzeci śledztwo rozpoczęło się jak gdyby od nowa. Już 
nie mogłem ukryć swojej działalności, nawet musiałem przyznać się do swego prawdziwego nazwiska, 
bo i tak to musiało się wydać! I tak odzierano mnie dzień po dniu ze wszystkich, zdawałoby się moich, 
tajemnic, które już dla nich tajemnicami nie były. Kilkakrotnie Zieliński zaoszczędził mi niepotrzebnych 
i przykrych kłopotów pokazując zeznania innych i mówiąc o naszym archiwum, niemniej jednak jeszcze 
zdarzały mi się karne ekspedycje do karceru. Najboleśniejszą sprawą było dla mnie ujawnienie naszej 
wizyty u generała Andersa, gdzieś wygadaliśmy się z tym i tak doszło to do wiadomości śledczych. Gdy 
pomyślałem, co o nas mógł sądzić człowiek, który tak nam zaufał, robiło mi się niedobrze. Konsekwencje 
tego były jednak dla mnie zupełnie niespodziewane. Szykował się proces I Zarządu WiN, linia obrony 
płk. Rzepeckiego musiała być w jakiś sposób znana Różańskiemu. Aby storpedować jej patriotyczny i po-
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lityczny wydźwięk, dołączył do procesu dwie osoby, które – w jego przekonaniu – miały ukazać ciemne 
strony działalności WiN, dezawuując tym wypowiedzi Rzepeckiego: „krwawego mordercę” z Zamojsz-
czyzny czyli Mariana Gołębiewskiego oraz „nikczemnego szpiega” na usługach Andersa i zachodnich 
mocodawców, czyli mnie. W ten sposób my dwaj znaleźliśmy się w procesie I Komendy WiN, jako żywy 
dowód jej zbrodniczego charakteru. Na rozprawie niestety nie było bohaterów i być nie mogło, oficjalne 
„ujawnienie” Rzepeckiego ustawiało nas wszystkich na z góry przegranej pozycji. Jednak moja sytuacja 
była szczególnie trudna ze względu na los moich podkomendnych z „Liceum”. Nie miałem luksusu, jak 
koledzy z ławy oskarżonych, bronienia tylko siebie i ryzykowania tylko własnym życiem, bowiem Ró-
żański tuż przed sprawą postawił sprawę jasno i zdecydowanie: „ich los zależy od waszego zachowania  
na sali sądowej, a więc albo, albo...”. […]

Wyroki były z góry ustalone, nie było tajemnicą, że ja i Marian Gołębiewski mieliśmy otrzymać 
karę śmierci, jednak chyba w połowie procesu coś musiało się zdarzyć. Protokolant w mundurze porucz-
nika w czasie przerwy szeptem powiedział mi, że nastrój sądu zmienił się w stosunku do mojej osoby  
na lepsze, już nie byłem tym najgorszym. Jak dowiedziałem się potem, po wyjściu na wolność, moja sios- 
tra zwróciła się o pomoc do Jerzego Putramenta, który okazał się w tym przypadku wyjątkowo przyzwo-
ity, bo specjalnie odłożył swój powrót do Paryża, by móc interweniować w mojej sprawie bezpośrednio  
u Bieruta. Także Zofia Dembińska, moja nauczycielka z Lidy, a teraz żona Borejszy, wstawiała się za mną 
u Różańskiego. I to niewątpliwie uchroniło mnie od kary śmierci. W rezultacie otrzymałem niespodzie-
wanie tylko 12 lat więzienia. […]

Zmniejszono mi karę do sześciu lat więzienia, a to nie było już tak straszne. Prawdziwe wyroki, 
według starych więźniów, zaczynały się od lat dziesięciu, bo „rok – nie wyrok, dwa lata jak dla brata” itd. 
Nie przeniesiono mnie jednak po wyroku, jak to było praktykowane, na cele ogólne, a tylko zostawiono 
na oddziale XI dalej bez możliwości spaceru, korzystania z łaźni (przez trzy lata nie widziałem ciepłej 
wody) i czytania. […] 

Podobno według regulaminu więziennego odosobnienie jest karą, która powinna być ściśle ograni-
czona w czasie (do trzech miesięcy, jeśli pamiętam), ale nikt tego nie przestrzegał. Regulaminy więzienne 
służyły tylko do ozdabiania ścian. Z małymi przerwami w izolatkach we Wronkach spędziłem ponad 
dwa lata. Kilka miesięcy samotności, bez możliwości rozmawiania i czytania, można jeszcze stosunkowo 
łatwo przetrzymać, ale kiedy ten czas zaczyna się rozciągać na lata, zamienia się to w nieopisaną mękę – 
naprawdę trudno przetrwać wolno ciągnące się dni tylko w towarzystwie własnej osoby. […] 

Pewnego razu przypomniało mi się zadanie szachowe, w którym zaskakującym rozwiązaniem było 
dorobienie słabej figury gońca zamiast silnego hetmana. Wtedy zaświtała mi genialna myśl, by spróbo-
wać je odtworzyć. Jednak, pomimo wysiłków, nie mogłem w pamięci tego dokonać – potrzebna była 
szachownica, na której mógłbym manewrować figurami. Ale skąd ją wziąć? Szachy w ogóle były zabro-
nione, do narysowania szachownicy nie miałem papieru ani ołówka, zresztą, gdyby jakimś cudem udało 
mi się przemycić do celi choćby skrawek papieru, to nie miałbym gdzie tego schować, a rewizje odby-
wały się bardzo często i były bardzo dokładne. Zdaje się, że strażnikom takie szykanowanie, szczególnie  
w nocy, sprawiało przyjemność, bo cóż właściwie mogli znaleźć w celi o wymiarach mniej więcej  
3 x 1 m. Z jednej strony było małe okienko wysoko w górze, a z drugiej grube żelazne drzwi. I właśnie 
one, pomalowane na czarny matowy kolor, zwróciły moją uwagę. Okazało się, po próbach, że kreski 
rysowane na nich mydłem były widoczne, ale tylko pod pewnym kątem i tylko wtedy, gdy drzwi były 
zamknięte, a więc praktycznie nie do wykrycia dla szpiegujących strażników. I tak miałem szachowni-
cę. Rysowanie figur, a właściwie liter oznaczających figury, nie stanowiło już problemu. Spacerując tam  
i z powrotem mogłem spokojnie, bez pośpiechu (czasu miałem dużo) przemyśliwać ustawienie figur 
i dokonywać poprawek przy pomocy mokrej szmatki i kawałeczka mydła, ale tylko wtedy, gdy byłem 
pewny, że nie jestem podglądany. Tak zaczęła się moja przygoda z kompozycją szachową, która potem 
odegrała tak olbrzymią rolę w moim życiu na wolności. Teraz musiałem domyślić się zasad i sposobów 
układania zadań, co nie było wcale proste, ale im więcej trudności miałem przed sobą, tym szybciej upły-
wały mi minuty i godziny, a to było najważniejsze: pokonać czas! A potem przez prawie dziesięć miesięcy, 
aż do wyjścia na wolność, trudy i męczarnie związane z komponowaniem już własnych, oryginalnych 
zadań, zapełniały moje puste dni, ratując przed naturalnymi konsekwencjami dłuższego odosobnienia. 
Widziałem kolegów, dla których czas spędzony w izolacji okazał się o wiele za długi... 
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DZIENNIK „EKIPY WSCHÓD”
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Dziennik podróży „Ekipy Wschód”, prowadzony od 15 lipca 1944 r. do 31 lipca 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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MELDUNKI EKSPOZYTUR 
„PIEKARNIA”, „CEGIELNIA”, „GORZELNIA”, 

„STAROSTWO”, „MASARNIA”, „PROM”
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Meldunek wywiadowczy nr 1/44 ekspozytury „Piekarnia”, 20 sierpnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 1/44 ekspozytury „Cegielnia”, 15 września 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 2/44 ekspozytury „Cegielnia” za okres od 7 lipca 1944 r. 
do 15 września 1944 r. Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 3/44 ekspozytury „Cegielnia”, 15 grudnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 3/44 ekspozytury „Gorzelnia”, 16 sierpnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 4/44 ekspozytury „Gorzelnia”, 15 października 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Meldunek wywiadowczy nr 1/44 ekspozytury „Starostwo”, 15 listopada 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 2/44 ekspozytury „Starostwo”, 15 grudnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Meldunek wywiadowczy nr 3/45 ekspozytury „Starostwo”, 15 stycznia 1945 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Meldunek wywiadowczy nr 1/44 ekspozytury „Masarnia”, 15 października 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Sprawozdanie siatki „Masarnia” z sytuacji ogólnej w okresie od 1 do 15 października 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Sprawozdanie siatki „Masarnia” z sytuacji ogólnej w okresie od 15 do 31 października 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Meldunek wywiadowczy nr 3/44 ekspozytury „Masarnia”, 15 listopada 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 4/44 ekspozytury „Masarnia”, 30 listopada 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 5/44 ekspozytury „Masarnia”, 1 grudnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 6/44 ekspozytury „Masarnia”, 15 grudnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 

124



IPN BU 0 259/73/8

150 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

182 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

Meldunek wywiadowczy nr 1/44 siatki „Prom”, 1 października 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 3/44 siatki „Prom”, 15 października 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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MELDUNKI EKSPOZYTURY „PRALNIA II”
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Meldunek wywiadowczy nr 5/45 ekspozytury „Pralnia II”, 21 maja 1945 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 6/45 ekspozytury „Pralnia II”, 9 czerwca 1945 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 7/45 ekspozytury „Pralnia II”, 25 czerwca 1945 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 8/45 ekspozytury „Pralnia II”, 29 czerwca 1945 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 9/45 ekspozytury „Pralnia II”, 12 lipca 1945 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek wywiadowczy nr 4/45 komórki „Z” ekspozytury „Pralnia II”, 30 lipca 1945 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Meldunek kontrwywiadowczy nr 5/45 ekspozytury „Pralnia II”, 22 czerwca 1945 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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MATERIAŁY AUTORSTWA
TADEUSZA KWIEKA „ŁEBKOWSKIEGO”

SZEFA BIURA STUDIÓW „PRALNI II”
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Opracowanie „Przyszłość i rola Polski”, sporządzone w ekspozyturze „Pralnia II”. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Artykuł nr 1 autorstwa Tadeusza Kwieka dotyczący relacji międzyludzkich 
po wojnie. Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Artykuł nr 2 autorstwa Tadeusza Kwieka dotyczący relacji międzyludzkich 
po wojnie. Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Fragment artykułu nr 3 autorstwa Tadeusza Kwieka dotyczący 
m.in. powojennej sytuacji społecznej. Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Opracowanie „Światowa sytuacja polityczna”, sporządzone przez Tadeusza Kwieka. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Artykuł nr 4 autorstwa Tadeusza Kwieka dotyczący m.in. konspiracji  
i podziałów w społeczeństwie. Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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LEGALIZACJA
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Kenkarta wykorzystywana przez Stanisława Alenowicza. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Kenkarta wykorzystywana przez Mieczysława Błaszkiewicza. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Kenkarta wykorzystywana przez Halinę Zwinogrodzką. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Kenkarta wykorzystywana przez Józefę Majewską. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Dokument wykorzystywany przez Mieczysława Błaszkiewicza. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Blankiet kenkarty z fotografią Henryka Żuka. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Blankiet kenkarty z fotografią Barbary Sadowskiej. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Kenkarta wystawiona na nazwisko Królikowska, wykorzystywana przez Barbarę Sadowską. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Legitymacja wystawiona na nazwisko Styczyńska, wykorzystywana przez Barbarę Sadowską. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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INSTRUKCJE WYWIADOWCZE 
I SPRAWY ORGANIZACYJNE
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IPN BU 0 259/106 t3

Strona 149

Depesza z 31 grudnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Tekst przysięgi obowiązujący członków ekspozytury „Pralnia”, 5 czerwca 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 

213



IPN BU 0 259/73/8

152 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

140 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

Wytyczne na wypadek oddzielenia ekspozytury od centrali.
Zbiory Archiwum Akt Nowych. 
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Zasady przyjmowania pseudonimów przez członków sieci „Pralnia”.
Zbiory Archiwum Akt Nowych. 
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Instrukcja wywiadowcza nr 1 dla ekspozytury „Pralnia II”, wrzesień 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Instrukcje wywiadowcze nr 2, 3, 4 dla ekspozytury „Pralnia II”, 1 września 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Instrukcje wywiadowcze nr 5, 6, 7 dla ekspozytury „Pralnia II”, 1 września 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Instrukcja wywiadowcza nr 1 dla ekspozytury „Gorzelnia”, 
podpisana przez Michała Sadowskiego „Cywińskiego”, 12 sierpnia 1944 r.  

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Wytyczne wywiadowcze dla komórki „Ż” działającej w ramach ekspozytury „Pralnia II”. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Dokument dotyczący likwidacji placówki „Hotel”, 30 lipca 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Dokument dotyczący likwidacji placówki „Karczma”. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Meldunek dotyczący przejęcia kierownictwa ekspozytury „Gorzelnia”, 2 sierpnia 1944 r.
 Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Meldunek organizacyjny Ekipy Wschód, 1 sierpnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Meldunek organizacyjny ekspozytury „Gorzelnia”, 2 sierpnia 1944 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Wnioski o awans i odznaczenia podpisane przez szefa ekspozytury „Gorzelnia”. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Pismo dotyczące wniosków awansowych członków ekspozytury „Pralnia II”.
Zbiory Wojskowego Biura Historycznego. 
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Pismo dotyczące wniosków o odznaczenia członków ekspozytury „Pralnia II”.
Zbiory Wojskowego Biura Historycznego. 
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Arkusz ewidencyjny Tadeusza Kobylińskiego.
Zbiory Studium Polski Podziemnej. 
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Deklaracja podpisana przez Tadeusza Kobylińskiego.
Zbiory Studium Polski Podziemnej. 
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Opinia Tadeusza Kobylińskiego.
Zbiory Studium Polski Podziemnej. 
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Życiorys Tadeusza Kobylińskiego.
Zbiory Studium Polski Podziemnej. 
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Sprawozdanie Tadeusza Kobylińskiego.
Zbiory Studium Polski Podziemnej. 
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W RĘKACH BEZPIEKI
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Protokół przesłuchania Henryka Żuka, 10 września 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.

248



IPN BU 0 259/73/8

150 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

182 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

249



IPN BU 0 259/73/8

152 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

140 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

250



IPN BU 0 259/73/8

150 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

182 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

251



IPN BU 0 259/73/8

152 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

140 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

252



IPN BU 0 259/73/8

150 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

182 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

253



IPN BU 0 259/73/8

152 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

140 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

254



IPN BU 0 259/73/8

150 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

IPN BU 0 259/73/8

182 z 203

Bi
ur
o 
Ud
os
tę
pn
ia
ni
a 

i 
Ar
ch
iw
iz
ac
ji
 D
ok
um
en
tó
w 

 

Protokół z konfrontacji Henryka Żuka z Jerzym Kozarzewskim, 8 stycznia 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej. 
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Protokół z konfrontacji Henryka Żuka z Tadeuszem Jachimkiem. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Protokół okazania dowodów. 4 października 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Protokół przesłuchania Tadeusza Jachimka. Warszawa, 10 września 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Postanowienie o pociągnięciu do odpowiedzialności karnej. Warszawa, 12 grudnia 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Wyciąg z zeznań Henryka Żuka. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Wyciąg z zeznań Henryka Żuka. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Akt oskarżenia m.in. Henryka Żuka. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Nr 9 (754) a æl 5> s  l  v  o  v Sfr. 3

agent na usługach obcego wy wiadu
Czinarty dzień procesu .Rzepeckiego i innychWczoraj przez cały niemal dzień 

zeznawał oskarżony Żuk.
Po „wielkiej polityce“ — po zasad­

niczych koncepcjach przyszła kolej 
na cuchnące bagno. Bagno, do któ­
rego się stacza reakcyjne podziemie.

Rzepecki mówił poprzednie: „Nasz 
wywiad był penetrowany przez obce 
wpływy o wiele wcześniej i o wiele 
głębiej aniżeli przypuszczaliśmy". Ma 
ły człowieczek, który teraz staje przed 
sądem — to właśnie przedstawiciel 
*5Wh „obcych wpływów“.

®nk jest w pewnym sensie ofiarą 
reakcyjnej kliki kierowniczej podzie­
mia. Miał, zdaje się, dwadzieścia dwra 
lata, kiedy wybuchła wojna. Cóż 
derwnego. że był jak glina, jak wosk 
w ręku starych wygów sanacyjnej 
„dwójki"? Ale nawet jeśli w  pewnym 
sensie jest ofiarą — nie budzi współ­
czucia. Nie budzi tym bardziej sza­
cunku. Budzi odrazę.

Żuk jeszcze za okupacji niemieckiej 
peaoował w wywiadzie AK. Mówi 
wiełe c swych zasługach z tego o- 
keesu. Prawdziwych czy rzekomych?? 
Prokuratura nie bada tej sprawy. Nie 
zmienia ona zresztą istoty rzeczy.

Żuk wopię z Niemcami skończył 
prędko. Wczesnym latem 1944 r. Jesz­
cze Niemcy zajmowali całość ziem pol­
skich, jeszcze dymiły piece Oświęci­
mia i Majdanka, ale Żuk miał już in­
nego wroga. Jego bezpośredni przeło­
żony — kapitan Bogucki, informuje 
STO, że należy spodziewać się, bezpośre 
dnio po klęsce Niemiec, nowej woj­
ny — pomiędzy Anglosasami a Związ­
kiem Radzieckim. Dla tej wojny pra­
cuje odtąd Żuk. — Jako kierownik 
„grupy Wschód" udaje się na tereny, 
które wkrótce potem miały być wy­
zwolone w toku ofensywy lipcowej. 
Udaje się, aby prowadzić wywiad prze 
ciwko Armii Czerwonej i Wojsku Pol 
skiemu, które walczyło u je j boku.

Daleko sięga szpiegowska sieć „gru- 
Py Wschód“. A t do Mińska Litewskie- 
8°, di na Podoić Nad Wtełą toczą się 

i o przyczółki, z których armie 
5 zwolenia pójdą naprzód, niosąc 

u » Robc Warszawie i reszcie kraju. W
’ U e Zrayżnie formuje się Druga A r­
mia Wojska Polskiego -  ta, która doj 

zie o i„zna. Niemcy bronią się roz 
paczliwie i gotują w szałeńczym tern- 
P.e rezerwowe „Wundęrwaffy“. żuka 
ta wojna już nie obeł^dzi. On z nią 
juz skończył. On pracuje już dla innej 
wojny. Dla „trzeciej wojny, ¡siniejącej 
tylko w nadziejach i rachubach reafe. eji polskiej.

„Grupa Wschód" kończy swą dzia­
łalność. Żuk zwalnia się z wywiadu 
Dlaczego? Mówi, że jego zdaniem wy 
wiad wojskowy był już niepotrzebny 
m  uważał go za szkodliwy. Rzeczywil 
stosć, fakty zadają kłam te,mu twier. 
dzeniu.

Rzepecki tłumaczył się cały czas ro2
kazami z góry. Obowiązywała go _
to jest teza zasadnicza jego obrony __ 
lojalność wobec raz uznanego przeze* 
rządu. Żuk jednak nie czeka na te roz­
kazy. Sam, z własnej, nieprzymuszonej 
woii, udaje się na wyprawę do Włoch. 
Szef andersowskiej „dwójki“, pułków- 
mk Kijak, czyni go swym agentem wy 
wiaiiowczym na kraj. „Drogą Konra-

gowSWM ą0r ywiadu N s z  1 l in ii szpie*
do kraju t a T *  agentur Żuk wraca 
aparat odb7or7°8i*; Pr2esyla do kraJu 

4 kraju raporty ’ 7  dr° są przesy,a 2 Kijaka. Wywiadowcze do płk.
Czym t0 . . .  . ..

lojalność vvobecaS7ądu"U.k “ ÓWi ^Ale czy tej l o j a l n i  J ° n<Jyńskies°-
zadość, gdyby S*
my nawet do Rzepeckiego
nie wywiadowczej pracv,' J  lnne3’
nogach stoi o b r o n n i

w iiń i ZObStać T iadowcą’•asnm byc andersowskim szpiegiem.

ty?ok prÓbuje thlmaczyć' że udzielał *eniu lnf°rmacji politycznych o poło- 
dża go krai u' Prokurator przygważ- 
zeń mSt,.7le:isca- Cytuje Pisane prze- 
sklm °  wyraźnie szpiegow-
C° tl!a ceiń^ er*C' Cytuie raporty. p0 
ne b3% »nfa7m * politycznej potrzeb 
nych Pracach f07 3e °  takich czy in- 
Potrzebne były dyfikacyjnych? Po co 

akcii politycznej

dane o rozstawieniu dział przeciwlot­
niczych w którymś z miast wojewódz­
kich? Po co potrzebne były dane o woj 
skowych trasach lotniczych?

Żuk widział już w myślach „trzecią 
wojnę“, szalejącą na polskim niebie. 
Widział — i pracował dla niej. Chciał, 
żeby bomby, padające na polskie mia­
sta i wsie, padały możliwie celnie...

Podziwu godną jest zręczność ob­
cych wywiadów, operujących połityez 
ną dywersją dla rozszerzenia swych 
możliwości działania. Ile  kosztowałby 
szefów płk. Kijaka aparat wywiadu, 
postawiony na taką skalę,' jak aparat 
Żuka, gdyby trzeba go było stawiać 
własnymi siłami, z najemnych szpie­
gów? Żuk robił to dla nich stosunko­
wo tanio, werbując sobie informato­
rów polityczną reakcyjną robotą.

P. płk K ijak dotąd działa gdzieś na 
emigracji.

Czyż rozumieją jego prawdziwą rolę 
kandydaci na kolejnych Żuków, wer­
bowani szumnymi pseudo - patriotycz­
nymi hasłami do zwyczajnego szpiego­
stwa na rzecz obcych mocarstw?

W  czwartym dniu procesu za - 
daje os-karżonemu pytania obroń­
ca, adw. Maślanko, następnie prze 
wodniczący Sądu. Po szeregu py­
tań, dotyczących analizy klęski 
wrześniowej i wynikających z niej 
wniosków dla koncepcji politycz - 
nef oskarżonego, przewodniczący 
przechodzi do sprawy listy zamor­
dowanych osób, którą w swoim 
czasie Rzepecki otrzymał od Mści 
sława. Rzepecki uważał, że zamor­

dowani byli to bądź członkowie 
PPR, bądź funkcjonariusze Bezpie­
czeństwa. Fakt wymordowania ich 
ocenia jako bandytyzm polityczny, 
prowadzący do walki w ohydnej 
fonnie. Rzepecki twierdzi, że nie 
słyszał o koncepcji wyniszczenia fi 
zycznego PPR-

Na pytanie dotyczące składu o 
sobowego ochrony jego osoby od - 
powiada, że było to początkowo 
kilkanaście osób, później kilka, u- 
zbrojonych w broń maszynową. 
Na czele ich stał „kpt. Ciborski“ (o 
którym będzie mowa później w ze­
znaniach Żuka). „Ciborski“ trosz­
czył się również o samochody, któ 
rych Rzepecki miał trzy.

Koncepcja polityczna
szefa propagandy WiN
Przewodniczący cytuje doku - 

ment zatytułowany „Uwagi do 
schematu, ściśle tajne“. Dokument 
ten głosi, że Polska wyzwolona w 
żadnym wypadku nie może być de 
mokratyczna ze względu na brak 
zamożnej warstwy średniej, która 
jest — zdaniem autora —  podsta­
wą wszelkiej demokracji, że więc 
w Polsce niezbędna jest dyktatura 
patriotycznej biurokracji, która by 
okiełzała —  jak się wyraża —  
nadmierne apetyty chłopstwa i 
„konsumenckie“ dążenia klasy ro­
botniczej.

Rzepecki twierdzi, że nie zetknął 
się nigdy z takim dokumentem, 
który pisał „chyba wariat“ i że 
nie mógł on w ogóle wyrażać

p.zękonań nikogo z jego kole­
gów, na co prokurator stwierdza, 
że jest to twór Ostoi, szefa pro 
pagandy okręgu lubartowskiego 
WiN.

Obrona składa wniosek o we - 
zwanie na rozprawę w charakte - 
rze świadka Radosława. Po krót­
kiej naradzie sąd postanawia uza­
leżnić to od przebiegu postępowa - 
ni a dowodowego.

Żuk — agent obcego 
wywiadu

Przed sądem staje osk. żuk.
Żuk przyznaje się do czynów za 

rzuconych mu w akcie oskarżenia 
za wyjątkiem pewnych nieścisło - 
ści, które pragnie sprostować. Wzo 
rem Rzepeckiego, tylko bez jego 
godności osobistej, usiłuje Żuk 
stworzyć podbudówkę ideologicz­
ną dla swojej przestępczej działal­
ności, podbudówkę, która runie 
później w ogniu pytań prokurato­
ra.

Żuk był żołnierzem wywiadu 
AK w okresie okupacji. Twierdzi, 
że wywiad udzielał informacji rów 
nież Armii Czerwonej i partyzantce 
sowieckiej mimo silnego —  jak 
mówi —  kompleksu antysowieckie 
go, który przenikał w ich szeregi 
dzięki nastawieniu dowództwa.

Tęsknota
„za trzecią wojną'*

18 lipca 1944 r. z rozkazu kpt. 
Boguckiego Żuk przechodzi linię 
frontu, z zadaniem nawiązania

łączności z ekspozyturą „Wschód“, 
działającą na terenie Wilna i Lwo­
wa.

Bogucki powiedział mu, że nale­
ży się liczyć z możliwością wybu­
chu trzeciej wojny, wojny między 
Zw. Radzieckim i państwami an­
glosaskimi, w której to wojnie oni 
staną po stronie anglosaskiej.

Żuk przystępuje do pracy orga­
nizacyjnej. Warszawa jest odcięta 
linią frontu, ale Żuk zasugerowany 
wizją trzeciej wojny przechowuje 
starannie wszystkie meldunki wy­
wiadowcze z tego okresu — przy­
dadzą się później państwom an­
glosaskim w wojnie ze Zw. Radzie 
ckim.

W marcu 1945 r. Żuk spotyka 
się w Warszawie z Jachimkiem i 
oddaje się do jego dyspozycji. Ja 
chimek wydaje mu rozkaz zorgani­
zowania ekspozytury wywiadow­
czej „Pralnia 2“. W krótkim czasie 
dostaje, nowy rozkaz — zorgani ­
zowania „komórki ż“, mającej na 
zadanie zbieranie informacji o 'cha 
rakterze wojskowym. Jednocześnie 
organizuje komórkę łączności, któ­
ra nieco później stanowić będzie 
straż przyboczną Rzepeckiego.

W końcu lipca Żuk otrzymuje 
rozkaz rozwiązania ekspozytury 
„Pralnia 2“ i prowadzenia „akcji 
Z“ (wywiad w wojsku). Ta propo­
zycja, jak twierdzi, nie odpowiada 
ła mu i Żuk rozwiązuje swój stosu 
nek służbowy z delegaturą.

(Dokończenie na str. k)
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bojoiunik o dobrobyt klasy robotniczej

Kazimierz [Witaszewski wyrósł 
z klasy robotniczej. Rodzice jego 
— ongiś bezrolni chłopi, w poszu­
kiwaniu możliwości wyżywienia 
swych czworga dzieci, przenieśli 
się ze wsi do “Łodzi, tu przez dłu- 
gjie lata pracowali w fabryce 
Scheiblera.

Kazimierz urodził się xv 1906 
roku już w Łodzi i lata jego wcze­
snej młodości upłynęły na poszu­
kiwaniu możliwości zarobkowych, 
by pomóc matce w wyżywieniu 
młodszego rodzeństwa. Ojciec u- 
inarł bowiem, gdy Kazik miał za­
ledwie 9 lat. We wczesnej więc 
młodości i na własnej skórze za­
znajamia się Witaszewski z tro­
skami robotniczego życia.

W  1921 roku Kazimierz W ita­
szewski, jako 15-letni chłopak prze 
kracza progi fabryki, w której ży­
cie swe spędzili jego rodzice.

Od pierwszej jednak chwili Ka­
zimierz rozumie, że walka o po­
prawę bytu klasy robotniczej m o­
że byc skuteczna tylko wtedy, jeśli 
będzie zorganizowana. Staje więc 
w szeregach związku zawodowe­
go, wysuwa się na jednego z czo 
łowych działaczy polskiego ruchu 
zawodowego, aby wreszcie stanąć 
na czele odrodzonego, potężnego 
ruchu zawodowego w Niepodle­
głej Polsce.

Od 1921 roku Kazimierz W ita­
szewski jest członkiem Związku 
Zawodowego Włókniarzy. Budzi 
niestrudzenie świadomość politycz 
ną robotników włókienniczych, 
organizuje i wzywa do walki o po 
prawę bytu. Spadają za to na nie­
go represje reżimu sanacyjnego.

Pierwszy rok rządów sanacyj- 
nych w Polsce, to zarazem pier- 
wszy rok więzienia dla Kazimie­
rza Witaszewskiego. Więzienie 
nie załamuje jego twardej woli 
walki o poprawę bytu klasy ro­
botniczej. Przeciwnie. Witaszew­
ski rozumie, że walka o poprawę 
bytu musi być prowadzona rów­
nocześnie z walką o demokrację. 
Toteż w roku 1928 wstępuje do 
Komunistycznej Partii Polski.

Witaszewski rozwija niestrudzo 
ną działalność. Rok 1928 — to rok 
największego rozkwitu i bogace­
nia się obcych kapitałów i karte­
li w Polsce. Jest to rok szczytowy 
w międzywojennej gospodarce ob 
cych i polskich kapitalistów. Ale 
jednocześnie jest to rok wzmożo­
nego wyzysku robotników. W ita­
szewski — rzuca się w wir cięż­
kiej walki prowadzonej wówczas 
przez klasę robotniczą Łodzi o po 
prawę swych ciężkich warunków.

Wybucha słynny strajk włók­
niarzy łódzkich. Witaszewski jest 
jednym z najbardziej czynnych 
działaczy robotniczych w tym straj 
ku. Jako członek Głównej Komi­
sji Strajkowej walczy nieugięcie 
o poprawę bytu robotniczego.

Lata 1929 — 1931 Kazimierz Wi 
taszewski spędza w Wojsku Pol­
skim. Rzecz jasną, że sanacyjna 
klika oficerska nie dojrzała w 
tym utalentowanym działaczu ro 
botniczym zdolności wojskowych. 
Późniejsze jego życie pokaże, że 
zdolności wojskowe nie były mu 
obce tak samo, jak gorącfc pragnie 
nie obrony ojczyzny przed nara­
stającym niebezpieczeństwem nie 
mieckim. Dowiodła tego jego wal 
ka w muraeh Warszawy i Stalin­
gradu, pod Lenino i nad Bugiem.

Ale to było w dziesięć lat póź­

niej. Tymczasem zwolniony po 
odbyciu służby wojskowej znaj­
duje się szeregowy Witaszewski 
na bruku nie mogąc otrzymać 
pracy. Ustawodawstwo polskie, 
gwarantujące powracającym z 
wojska możność powrotu na po­
przednie miejsce pracy, nie obo­
wiązuje za sanacji w stosunku do 
działaczy robotniczych. Dopiero 
nacisk robotników, zmusza dyrek 
eję Scheiblera, by przyjęła W ita­
szewskiego do pracy. Wkrótce po­
tem załoga fabryki wysuwa go na 
stanowisko przewodniczącego Ra­
dy Delegatów fabryki.

W najcięższym roku kryzysu — 
w roku 1933 — włókniarze łódz­
cy Pory\yają się znów do walki 
strajkowej przeciwko nieustają­
cej ^ab obniżek płac. I znów spo­
tykamy Witaszewskiego na czoło 
wym stanowisku w tej walce. Ja­
ko wiceprzewodniczący komitetu 
strajkowego walczy on bezwzglę­
dnie w obronie i tak nędznych za 
robków robotniczych.

Nie zapomina o tym policja sa­
nacyjna. W  latach 1932 — 37 zo­
staje on aresztowany. Sanacji nie 
udaje się jednak złamać jego du­
cha walki. Chwyta się ona wtedy 
sposobu zapożyczonego od Hitle­
ra: Witaszewski zostaje skiero­
wany do Berezy.

Kto nie pamięta potworności Be 
rezy, zwłaszcza w okresie 1937 ro­
ku? W  okresie tym, za drutami 
Berezy znaleźli się robotnicy Kra­
kowa i Chrzanowa, strajkujący 
chłopi działacze związkowi i de­
mokraci ze wszystkich stron kra­
ju. Znalazł się tam również Ka­
zimierz Witaszewski.

Natychmiast po opuszczeniu 
bram Berezy Kartuskiej występu­
je Witaszewski jako delegat ro­
botników przemysłu włókienni­
czego na Ogólnopolskim Kongre­
sie Związków Zawodowych. I tym 
więc razem przeliczyła się sana­
cja. Jego pragnienia walki o po­
prawę ciężkiego losu klasy robot­
niczej nic nie potrafi złamać. Da­
rzy go zaufaniem robotnicza
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Łódź i w odpowiedzi na Berezę 
wybiera w 1938 roku Witaszew­
skiego na radnego miasta Łodzi.

W  1939 roku walczy Witaszew 
ski w oddziałach robotniczych. Na 
stępnie, po klęsce, przechodzi gra 
nicę Bugu, by tam razem z inny­
mi organizować się do walki z o- 
kupantem. Walczy potem z hor­
dami hitlerowskimi w muraeh Sta 
lingradu, a następnie, na pierwszą 
wieść o tworzeniu Dywizji Koś­
ciuszkowskiej zgłasza się jako je­
den z pierwszych w jej szeregi.

W  dywizji im. Kościuszki Ka­
zimierz Witaszewski szybkov zdo­
bywa umiejętność dowodzenia, na 
bywa praktycznej wiedzy wojsko­
wej. Z zastępcy dowódcy batalio­
nu awansuje w warunkach walki 
frontowej na stanowisko szefa wy 
działu personalnego przy Zarzą­
dzie Polityczno - Wychowawczym 
I Armii.

W  sierpniu 1944 roku Witaszew­
ski powraca na swój teren pra­
cy. Powraca do pracy, której za­
daniem jest poprawa warunków 
bytu klasy robotniczej. Począt­
kowo pracuje jako kierownik wy­
działu zawodowego przy KC PPR, 
następnie w listopadzie 1944 ro­
ku zostaje sekretarzem general­
nym KCZZ, a w rok później prze 
wodniczącym KCZZ.

Witaszewski nie ógranicza się 
jednak obecnie do pracy w ru­
chu związkowym. Jest on jednym 
z czołowych działaczy odrodzone­
go Państwa Polskiego i obozu de 
mokracji polskiej. Jest członkiem 
KC PPR. Jest pierwszym po wy­
zwoleniu prezydentem miasta Ło­
dzi. Jest członkiem rady nadzor­
czej „Społem“. Jest członkiem Ra 
dy Odbudowy Stolicy. Jest posłem 
do Krajowej Rady Narodowej.

Za wybitne swe zasługi dla Pol 
ski zostaje odznaczony Krzyżem 
Grunwaldu i Orderem Odrodze­
nia Polski.

Główną treścią jego pracy po­
zostaje jednakże to, co było głów 
ną treścią jego bogatego życia — 
walka o poprawę warunków ży­
cia klasy robotniczej.

Serdecznie witamy
Dziś przybywają do Warszawy Fry­

deryk i Irena Joliot - Curie.
Nazwiska tych dwojga wybitnych u- 

czonych francuskich dobrze znane są 
polskiej opinii publicznej.

Fryderyk Joliot, profesor Collège de 
France, członek Akademii Nauk i Aka­
demii Medycyny, wysoki komisarz Frań 
cji dla spraw energii atomowej, laureat 
nagrody Nobla — jest nie tylko jednym 
z najwybitniejszych uczonych francu­
skich. Jest on także znanym i rzec mo­
żna zawołanym przyjacielem Polski a 
zarazem wybitną osobistością francu­
skiego Ruchu Oporu i obozu demokra­
tycznego. To właśnie Fryderyk Joliot 
organizował jeszcze w okresie okupacji 
niemieckiej Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko - Francuskiej, na czele którego stoi 
po dzień dzisiejszy.

Irena Joliot - Curie — córka wybitnej 
Polki, Marii Curie - Skłodowskiej — 
kroczy śladami swej wielkiej matki za­
równo w dziedzinie nauki, jak i w dzie­
dzinie walki o postęp.

Przed swym wyjazdem do Polski Ire­
na Joliot -  Curie oświadczyła, że. nie u- 
krywa swych sympatii dla obozu demo­
kratycznego w Polsce i z całego serca 
życzy Blokowi Stronnictw Demokratycz 
nych zwycięstwa wyborczego.

Fryderyk i Irena Joliot - Curie przy­
bywają do Poiski celem zacieśnienia 
więzów przyjaźni polsko-francuskiej.

Wydaje nam się, że są oni najbardziej 
do tego powołanymi przedstawicielami 
francuskiego obozu demokratycznego. 
Związani z nami węzłami krwi, węzła­
mi najczystszej sympatii, węzłami współ 
nie przebytej walki z okupacją hitlerow­
ską i wspólnymi dążeniami do utrwale­
nia demokracji i pokoju — przyczynią 
się oni niewątpliwie do pogłębienia wię­
zów tradycyjnej przyjaźni między de­
mokracją polską i francuską.

Polski Wrocław
Wrocław stał się jednym z poważniej­

szych ośrodków polskiego życia kultu­
ralnego kraju. *
"Z danych opublikowanych w* sŚojowi- 

dzu miasta Wrocławia na rok 
nika, iż we Wrocławiu czynnych jest 
obecnie 77 towarzystw i związków o 
charakterze politycznym, społecznym, 
kulturalnym i naukowym — w których 
ogniskuje się życie społeczne odrodzo­
nego miasta.

Miasto posiada polski uniwersytet, po 
łitechnikę, WSH, Wyższą Szkołę Sztuk 
Pięknych i Szkołę Muzyczną — czyli 
pięć wyższych uczelni polskich. Posiada 
ponadto 22 szkoły średnie, 32 szkoły 
powszechne, 5 szkół specjalnych i 15 
przedszkoli.

Rzecz wprawdzie sama przez się zro­
zumiała, ale jednak godna chwili uwa­
gi: we wszystkich tych szkołach we 
Wrocławiu, który Anders dopiero nie­
dawno chciał oddać Niemcom — wykła­
dają polscy wykładowcy dla polskiej 
młodzieży. Tu szkolą się épolsçy inży­
nierowie, lekarze, malarze, muzycy.

O wielkiej żywotności kulturalnej 
polskiego Wrocławia świadczy ponadto 
8 polskich firm wydawniczych, 3 dzien­
niki, 4 tygodniki, 18 księgarni, 7 wypoży 
czalni książek.

Życiem tętni działalność gospodarcza. 
Oprócz największej w Polsce Państwo­
wej Fabryki Wagonów posiada Wrocław 
zarejestrowanych około 300 przedsię­
biorstw przemysłowych państwowych i 
prywatnych.

Wrocław — to jeden z odcinków wiel­
kiego frontu polskiej pracy na Ziemiach 
Odzyskanych. To jeden z wielu przykła­
dów niezaprzeczalnych zdobyczy naszych 
na tych ziemiach. Zdobyczy osiągnię­
tych wysiłkiem całego narodu — wysił­
kiem obozu demokratycznego, Wrocław 
— to argument nie do obalenia, że kto 
pragnie utrwalenia polskości na Ziemiach 
Odzyskanych, ten musi dążyć do zwy­
cięstwa bloku stronniew demokratycz­
nych — tego bloku który dokazał, że 
potrafi ziemie te dla Polski zdobyć i dla 
Polski zagospodarować.

WYTNIJ!
W DNIU 19 BM. GŁOSUJ NA.

Głos Ludu, 11 stycznia 1947 r. 
Zbiory Mazowieckiej Biblioteki Cyfrowej.
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Z podróży do ZSRR
7)

W kraju, gdzie lud jest u siebie
W ś r ó d  k o b i e t

Kobieta w ZSRR jest całkowicie 

pełnoprawnym członkiem swojego 

społeczeństwa, to znaczy, że ma 

wszystkie przywileje i wszystkie 

obowiązki obywatela. Jest żołnie- 

rzeniem, robotnikiem, dyrektorem 

fabryki, ministrem i generałem. 

Wszystkie te prace i wszystkie te 

godności objęła rzeczywiście, nie

tylko na papierze, i nie trzeba jej 

się nawet pytać, czy jest z tego za

dowolona: nie wyobraża sobie, że­

by mogło być inaczej. W czasie mo 

jego pobytu w Republice Rad roz­

mawiałam z kobietami na różnych 

stanowiskach: z robotnicami, arty­

stkami, generałami, pisarkami, a 

jako kobieta mogłam zwrócić uwa­

gę na takie strony ich życia, które 

nie obudziłyby zainteresowania 

mężczyzny. Wiemy dobrze, że dla 

kobiety jedną z najważniejszych 

spraw jest macierzyństwo, toteż 

na pewno moi czytelnicy zadadzą 

mi stereotypowe pytanie, które 

się zawsze w takim wypadku za­

daje- a jak tam wobec tego jest z 

rodziną?
Jak jest  ̂ rodziną? Ano tak jak 

wszędzie, Indzie pobierają się, ma­

ją dzieci i wspólnie je. wychowują. 

Zapewne pracująca matka nie mo 

że tyle czasu poświęcić swemu dz>e 

cku, co kobieta, która nic nie rob-, 

ale wcale to nie jest źle, jeżeli 

dziecko ma przed sobą przykład o- 

bowiązku i pracy, a w tym, co du­

ka, która, nie mogąc zostać inżyniti 

rent, zostaje „tymczasem“ ślusa - 

rzem!
Tymczasem właśnie ta ślusar- 

szczyzna zadecydowała o jej ka­

rierze: okazało się, że ma wielkie 

zdolności i zamiłowanie do rnecha 

niki. W  czasie wojny idzie do party 

zantki', ażeby znaleźć zastosowa­

nie dla swoich specjalnych uzdol - 

nień, zajmuje się sprawą transpor - 

tów. I z tego wywiązuje się ciosko 

nale, więc wkrótce ma sobie poru 

czone ogólne kierownictwo

transportów broni i żywno­

ści na front. Ponieważ u-

waża, że te zajęcia, obok rodzi­

ny, którą w tym czasie zakłada, za 

bierają jej zbyt mało czasu, zaczy 

na chodzić do politechniki, kończy 

ją i uzyskuje stopień inżyniera, a- 

wansując jednocześnie - w wojsku 

aż do stopnia generalskiego, któ­

ry piastuje obecnie. Pytam jej ze 

śmiechem, czy jest bardzo surowa 

dla swoich podwładnych w zarzą­

dzie kolei podziemnej: odpowiada, 

jak trzeba, żc jest bardzo dobra 

dla pilnych, ale bardzo - ostra dla 

opieszałych. Wierzę.
Niemniej zawrotne są kariery in­

nych kobiet w tym kraju, „gdzie 

lud jest u siebie“. Oto prezydent 

Jakutii, Sidorowa. Uważała ona, żc 

kobiety w jej ojczyźnie nie uzyska 

ły jeszcze wszystkiego, co im się 

należy (byto to dwadzieścia

Drogą
z wizytą

przerzutową
u Andersa

MSZ
Dalszy ciąg procesu Rzepeckiego

la t

tyczy tak zwanego „prowadzenia i temu) i że prawodopodobnie wy- 

domu" to wszystkich nas i męż- ■-ika to z [aktu, że się nic uczą. Po 

czyzn i kobiety nauczyła wojna, i siadając ogromną sile woli, posta 

że te zajęcia można ze sobą pogo mawia zdobyć wyższe wyksztalce- 

dzić. Zresztą mężczyźnie radzieckie nie, co wtedy tam, w północnej 

mu również nie przychodzi do glo krainie 'wiecznego lodu, nic było 

wy, żeby kobiecie pozostawić bynajmniej łatwe. Cel swój osią - 

wszystkie zajęcia domowe: dzieli ga:1 zjawia się w kraju Jakutów ja 

on je z nią w równym stopniu jak ko pierwsza kobieta z wyższym

wiedza i wysokie uspołecznienie 

predestynują ją do najwyższego 

w ojczyźnie stanowiska.

Oto Ałtybajewa, kiedyś maleń­

ka tkaczka dywanów, zmuszona 

ciężko pracować od najwcześniej­

szej młodości. Kiedy ma lat trzy - 

naście, rodzina wydaje ją za mąż 

za człowieka sześćdzicsięcioośmio 

letniego: to jedna z południowych 

republik; dziewczęta dojrzewają 

wcześnie, a ogromna różnica wie­

ku nie jest bynajmniej przeszkodą 

w małżeństwie. Ale młodziutka me 

zatka ma ambicje, i ona chce się 

uczyć: zrzuca czadrę, i idzie na u- 

niwersytet. Dzisiaj ma lat czter­

dzieści i jest ministrem lekkiego 

przemysłu.
Oto Turkmenka Karadżajewa, 

minister sprawiedliwości, a jest 

tam tych kobiet z inicjatywą nie­

skończona ilość. Samych kobiet 

inżynierów liczą sowiety około 250 

tysięcy. W Radzie Najwyższej za­

siada 277 kobiet. O gółem  450 ty­

sięcy, a więc blisko pół miliona ko 

bfet jest w Sowietach u władzy. 

Nic dziwnego, że sprawy kobiece 

są tam tak dobrze prowadzone i że 

W rządzeniu tym olbrzymim pan - 

Stwem uzyskana jest niezbędna 

równowaga.
Wszystkie te szczegóły i wiele 

innych jeszcze uzyskuję i w oezpo 

średniej rozmowie i na konferen - 
cji w Antyfaszystowskim Komite­

cie Kobiet, którego prezydium u- 

rzęduje w Moskwie,
Patrząc na długą i wspaniałą 

drogę, jaką kobieta przebiegła w 

krajach radzieckich, nie mogę się 

powstrzymać od myśli, ile jeszcze 

pozostaje u nas do zrobienia. A one 

uczą sie, uczą, uczą i nie ustają w

i opiekę nad dzieckiem. \wykształceniem,

'Mówiło się u nas wiele o łatwych j 

rozwodach, jakie rzekomo, z I 

krzywdą kobiety i dziecka, miały j 

być w Związku Radzieckim udzie - j 

lane. Może tak było przedtem, ale j

charakter,
pracy!

W anda Melcer

Mając rozwiązane ręce, Żuk wykorzy 

6iuje to dla wyjazdu zagranicę i jak 

mówi, „trafiłem“  do Andersa. Zgodnie 

ze swoją szpiegowską specjalnością 

Zuk oddaje się do dyspozycji szefa II Od 

działu sztabu Andersa, Kijaka, Kijak 

przedstawia go Andersowi.
Po rozmowie z Kijakiem Żuk docho­

dzi do wniosku, że mają oni tu we Wło­

szech „aż śmieszne wyobrażenia“ o kra 

¡u, na podstawie których to wyobrażeń 

podejmują decyzje, mające zasadnicze 

znaczenie ih  ludzi w kraju. I ot-eż Żui< 

nic szczędzi Kijakowi informacji o kra­

ju — tylko po to, aby jak usiłuje prze­

konać sąd, wyprostować Id *cn błędne 

ścieżki myślowe. Kijak kazał mu wracać 

natychmiast do kraju, zbierać materiały 

i przesyłać je zaznaczając, żc otrzyma 

dalsze Instrukcje, którą to propozycję 

Kijaka Żuk skwapliwie zaakceptował.

„Gdybym wiedział — mówi Zuk 
że praca moja odbywa się'ze szkodą dla 

Polski w interesie obcego wywiadu —• 

nigdy bym jako Polak nie zgodzi! się na 

prowadzenie wywiadu w interesie czyn 

ników nie polskich. Przyznaję na podsta 

wie zapoznania się z pracą grupy. „Lice­

um“ , że ,v świetle działalności Andersa 

praca nasza mogła być wykorzystywana 

w interesie czynników obcych“ .

Na zakończenie swoich zeznań Żuk 

składa pewnego rodzaju deklarację. _ Na 

skutek lojalności jego i jego ludzi 
mówi ■— na skutek jego braku orienta­

cji politycznej, jako zawodowego woj - 

sitowego, wynikającej z prżedwrzcsmo- 

wej zasady apolityczności wojska, na 

skutek swoistego nastawienia dowód - 

ców, spotkały ich fakty, które do; snęły 

ich boleśnie. Dziś doszedł do przekona­

nia. że walka podziemna prowadzi do 

demoralizacji, upadku, zdeprawowania, 

czego dowodem są Wierzchowiny, M o ­

niaki, Huta Turoblńska, czego dowodem 

jest zamordowanie 8 robotników Choda­

kowa. Walka ta prowadzi do wyniszcze­

nia narodu, do wykorzystywania podzie 

mia przez czynniki obce“ .

„Londyn“ rozczarow ał ich

Na podstawie tego, co widział dziś wic 

na pewno, że ich nadzieje oparte na ,,Lou 

dynie“ są i były złudne. Samockecinz, 

niezależna myśl polska upada tam. Kie­

rownictwo emigracji podlega wpływom 

myśli obcej, czego dowodem są cho­

ciażby przesyłane do kraju instrukcje, 

„Londyn* Ich nie rozumie, nie widzi 

przemian, jakie sle w kraju dokonały.
-  • m.

Na tle tych rozczarowań zrodziło się 

w nich tragiczne pytanie — czy, trwać 

nadal w konspiracji? .Odpowiedzią na to 

pytanie byio oddanie się ich grupy w rę 

ce władz bezpieczeństwa.

Wywiad na terenie ZSRR
Tyle oskarżony. W świetle pytań pro 

kuratora ukaże Się jego obliczę nieco 

inne, od tego, jakie chciał pokazać są­

dowi.
Prokurator zapytuje go, czy wie, ja­

kie państwa wchodziły w skład koalicji 

antyńiemieckiej? I .p o  usłyszeniu od­

powiedzi twierdzącej: „dlaczego po wy­

zwoleniu wschodnich obszarów Polski, 

zamiast walczyć na zachodzie z Niem­

cami, organizuje akcję szpiegowską w 

państwie, wchodzącym w skład tej 

koalicji, — Żuk odpowiada, że wy­

chowany w atmosferze propagandy anty 

sowieckiej łatwo uległ rozkazowi Bo­

guckiego. Liczyli na poważne zatargi 

między aliantami, które według ich zda 

nia, miały nieuchronnie doprowadzić 

do Wojny.
Ekspozytura, działająca na terenach 

Zw. Radzieckiego pod kryptonimem 

„Pralnia 1“ była ograniczona z jednej 

strony linią Curzona, wschodnia jej ii 

nia była płynna i przesuwała się w 

miarę przesuwania się armii niemieckiej 

na wsciiód, obejmowała więc swym za­

sięgiem Stalingrad. Jej skład osobowy: 

Bogucki, który był jej szefem, Balic­

ki,' Bączkowski, „A lfa“ . Oborski (póź 

niejszy szef ochrony Rzepeckiego), Cza 

recka.
Gdy już po klęsce Niemiec pozosla 

ia w Wilnie placówka wywiadowcza, 

nosząca kryptonim „Cegielnia“ , otrzy­

mała" ona' instrukcję od Żuka, wyzna­

czającą kierunki obserwacji: należało 

zbierać materiały dotyczące aparatu ad­

ministracyjnego ZSRR, Armii Czerwo­

ny podejmuje pracę -organizacyjną. N* 

terenie Polski istniały 4 ekspozytury

wywiadowcze: „Pralnia  ̂ 2“ , „Karo‘ , 

„EoipreSs“ , „Kasyno“ . Zuk stał na 

czele eksp. „Pralnia 2“ . Meldunki prze­

kazywał bezpośrednio Jachimkowi. Mel­

dunki te — twierdzi oskarżony — no­

siły charakter jedynie politycznej infor­

macji. Przykład tej „politycznej infor­

macji“ daje prokurator, odczytując me! 

dunek Nr G, w którym podane jest 

miejsce ustawienia dział przeciwlotni­

czych w pewnym województwie, infor­

macje o stanie mobilizacji i trasie lin ii 

lotniczych.
Na podstawie szeregu innych doku­

mentów. prokurator wykazuje niezbicie, 
wszystkie wiadomości, doręczane

Jachimkowi przez oskarżonego, 

harakter wojskowy,
nosiły

Samochodem 

Brygady Świętokrzyskie}

nej,
dowv

(tanu
itp-

wytwórczości, tempa odbu-

Wywiad w Polsce

Pękł również mit « pomocy Anglii

teraz nic jest to bynajmniej łatwe: 

oprócz wszystkich przewidzianych 

prawem zwłok i terminów jest tani 

jeszcze jeden, podobno specjalnie 

eiężk: warunek. Oto o zamierzonym 

rozwodzie trzeba ogłosić w urzędo 

wych gazetach. Wielu to podobno 

wstrzymuje: nie każdy ma chęć na 

dać rozgłos sprawie, którą dopie­

ro ma zamiar przeprowadzić, inge­

ruje opinia publiczna i co ważniej­

sze partia i środowisko pracy, w 

którym się owi ludzie obracają, a 

oba te czynniki nie grzeszą bynaj­

mniej pobłażliwością tam, gdzie 

chodzi o życie rodzinne i jego czy 

stość. Pisałam w

P O L O N IA  A M E R Y K A Ń S K A

występuje przeciwko obrońcom Niemiec

Organizacje polskie w USA o zachodnich granicach Rzeczypospolitej

Rosnąca akcja antypolska, organizo­

wana przez Niemców w Stanach Zjed­

noczonych, wywołuje wyraźny opor 

wśród Polonii amerykańskiej. Organi­

zatorem tego oporu są, rzecz jasna, 

elementy demokratyczne wśród Polonii, 

ale nawet ci, którzy dotąd dawali się 

oszukiwać i Wodzić ua manowce sana­

cyjnym prowodyrom, obecnie zaczyna­

ją zmieniać stanowisko.

Robotniczy tygodnik „Głos Ludowy" 

w Detroit zamieścił odezwę do Polo­

nii Amerykańskiej, w której podkre- 
spada obowiązek

Jąeą przeciwko „propagandzie__niemlec-1 zgody”  nT  odbudowę NiemiecRezolucja' podkreśla, ze wy 

r* • -s t------ . i razciuc y.Djcxlv rm odbudowę Nicrnic

kuV  K'aszyngtoMe J^ndym e - kosztem Polski, doproWiuizi do nowej

były Ł r 8,_ e‘r  J Z Ł S f f  ć  L o in »  i t ó t a e j  i 5 .  « * * * . ,  « " •

mery kańskich i brytyjskich przyjaciół N in r o l s k l ^

I RYSZARD LITYŃSKI I
*■" ■ „ h y S I E X ”  .........

,, pierwszej korę - i śla, że „na Pokmię 

jjpondencji, żc ludzie 
*

Rad rob-.ą wrażenie dobrodusz-

nych i łagodnych, kochaj, oni po ™ ,  * £ * & , “ , “ S U .

prostu swoje dzieci.

»
W sanatorium w  Kryżatce pod *’c e_ 

nią Górą zmarł wybitny aktywista 

szej organizacji, członek Zarządu Gi°

nego Związku Waiki Młodych. RY-

d/.iaim w mowach Byrnesa 1 ISZARD LITYŃSKI (Rysiek).

walka o rewizje uąftodnlch granm Po)| by, kiir<fwnlkiMn

Jakie rodziny mają ułatwienia

jakie się stosuje metody wycho - 1 śvzywa'^aniżacje' PolonirAmerykau- 

wawcze, będą pisała w następnycli ; skiej do odbycia masowych wieców 

artykułach,' tutaj wspominam o | u otestacyjnydi bez względu na pr^-
„ i ,  ,,i | konania polityczne. Do tego stanowi 

tym tyle tylko, ne to jest niezbęd- ; ^  prJ.yja c z a sję nawet pisma wro­

nę dla wyjaśnienia stanowiska ko- „ ¡ c p0Uce demokratycznej. Tak im. 

bićty. i ukazujący się w Detroit „Dziennik

Dyrektorem wspaniałego mo - i Polski“ , który — reprezentując po- 

skiewskłego metra jest młoda i u- 

rocza kobieta, generał Zinaida Tro

...- A S M :

jecka. Wysoka, szczupła, lekko po­

chylona naprzód, nleumalowana, o 

jasnych włosach bez ondulacji, wy 

mykających się spod generalskiej 

czapki, towarzyszka Trojecka jest 

mężatką i ma córeczkę, sześciolet­

nią Alę. Bardzo zdolna, skończył,» 

szkołę średnią, mając lat piętna - 

ście, a że z powodu młodego wie­

ku nie mogła iść wyżej, została ślu 

sarzem Dla nas to brzmi jak baj­

ka. ta piętnastoletnia dziewczyn-

iglądy sanacyjne — przemilczał niebez­

pieczeństwo. grożące Polsce zfc strony 

Niemiec. Obecnie w obawie przed u- 

trata popularności wśród Polonii zmte 

tlił gwałtownie taktykę i bije na alarm 

w związku z zagadnieniem niemieckim.

Kampania protestu obejmuje wszyst­

kie ośrodki Polonii w USA.

Okręg rady Polonii Amerykańskiej 

w Chicago uchwalił rezolucję protestu-

za­
koli -

pracowitości i poświęcenia. Min w 

roby i nadwątlonego organizmu vvl> 

wiał nas zawsze w podziw swoją . j  

(iwością l dynamizmem. Rysiek fl»4 wlc 

dział co to jest zmęczenie. Prac* 

czynata się dla Niego o świcie * 

czyła się o północy.
Dzieje Rysia, to dzieje młodego 

lenia rewolucyjnej inteligencji P°/9Kl*j; 

epoki, nazwanej w naszej DekKraui 

Programowej eooką wielkiego U'Z4ivj' 

m u8 Rysiek należał do tycli m ^y c h  

inteligentów, którzy juz n„ lawie sak - 

nej określili swój stosunek do zasadni­

czych problemów współczesności.

Pamiętają go koledzy jako jednego,z

Służyli Hitlerowi
przeciw właznej ojczyźnie

najlepszych* uczniów gimnazjum im- Mlc 

kiewicza w Warszawie i jednocześnie ja

Mimo kalectwa, Rysiek rwie się do 

Wojska Polskiego. Na najbardziej za­

grożonych odcinkach frontu widzimy 8° 

pół cywila, pół wojskowego, w pelery­
nie żołnierskiej z karabinem zawieszo­

nym na ramieniu. Rysiek był rzutkim » 

sumiennym korespondentem wojen­

nym. Ałe trudno mu byto ograniczyć s.ę 

do walki z piórem w ręku. Ry9* ^  
jednego hitlerowca — faszystę, .>mfl ‘ 

sumieniu“ .
Rysiek, jak większość działaczy m<>- 

dzieżowych, anty faszystów r  * ■

przedwojennego, miał dar s iy "  ® 

przystosowania się do nowych ' *

ków walki i pracy. I1(l.,dent .
Wczorajszy bojowy koresP<»’d4nt ' 

żołnierz (Rysiek) byt porucz ikiem W. 

P.) przystępuje do pracy ieg»meJ-
Jego ulubionym odcinkiem pracy był 

teren szkolny. Opracowany P«** ni*K'’ 

statut służy jeszcze dziś za 1*dstawę 

działalności naszych kot szkolny '
Niepodobna nie wspomnieć » *> SK"

koledze i człowieku.
Charakteryzuje go może najlepiej fakt

Ponieważ Żuk twierdzi upąrzue, ze 

zbierane przez niego informacje miały 

charakter podstawy do akcji propagan­

dowej, prokurator odczytuje inJ5 , , . ję 

dotyczącą pracy w Wojsku 1 olskun, 

która mówi: „zadaniem naszym jest 

rozpracowywanie dowództwa, śledzenie 

zmian organizacyjnych, notowanie waż­

niejszych wydarzeń, zdobywanie roz­

kazów", szczególnie tajnych, i instruk­

c ji" .
Zaś okólnik Nr 4 mówi: „zadaniem 

jest., najszczególowsze rozpracowanie 

organizacyjne i personalne M ilic ji Oby­

watelskiej, Urzędów Bezpieczeństwa Pu 

blicznego. działaczy partii politycznych. 

Należy zdobyć dane personalne, doty­

czące ich z uwzględnieniem rysopisów 

i adresów“ .
— Po co byty potrzebne rysopisy 

i adresy? — zapytuje prokurator.

Żuk odpowiada, że uważali funkcjo­

nariuszy bezpieczeństwa za swoich wro 

a ów, a wrogów należy znać.

Prokurator: Jednakże jest tu mo­

wa o działaczach. Urzędy Bezpieczeń­

stwa nie posiadają działaczy, tylko 

urzędników. Działaczy posLuają partie 

polityczne. Po co potrzebne były po­

dziemiu rysopisy działaczy partyjnych?

Oskarżony: To było złe sformułowa­

nie stylistyczne.

Komórki likwidacji
Rysopisy zaś urzędników bezpieczeń­

stwa potrzebne byty dla celów samo­

obrony — mówi oskarżony. Każde po­

dziemie, prowadzi pracę kontrwywia­
dowczą, aby się zabezpieczyć. Ry8?P'". 

sy służyły do rozpoznania. ’ W każdej 

konspiracji są komórki likwidacji. 

W swoim czasie Zuk spoi/*¿I1*7"  Hl* 

strukcję dla komórek wywiadowczych, 

która polecała zorganizowanie kontr - 

wywiadu dla rozpoznania władz bezpie­

czeństwa i stworzenie bojówki, zdolnej 

do wykonywania wyroków i odbijania 

więźniów i aresztowanych. Ale —

twierdzi żuk—bojówki takiej nie było,

W tym miejscu prokurator odczytuje 

Instrukcję, dla niejakiego Żarskiego, 

wyznaczonego na organizatora i kierów 

nika takiej bojówki, stawiającą mtj za­

dania w myśl cytowanej uprzednio in­

strukcji ..Ale bojówka ta nie powsta­

ła" — upiera się Żuk. „Jednakże — 

stwierdza prokurator — funkcjonariu­

sze bezpieczeństwa byli mordowani“ .

W interesie

Do Włoch Żuk wyjechał przez Cze­

chosłowacje i Regensburg. W Pilźnie 

„spotkał“ samochód Brygady Święto­

krzyskiej i dalej już jechał !ym samo­

chodem. W Regensburgu zetknął się 

z mjr. „Mikołajem“ (Kosarzewskim). 

W Regensburgu Żuk przebywał dwa 

tygodnie w siedzibie oddziału Brygady, 

ale nic tam nie robił — mówi — kąpał 

się w Dunaju. Mikołaj opowiadał mu 

o stosunkach na tamtejszym terenie, on 

jemu opowiadał o stosunkach w kraju.

Pnw.rator: znając je dobrze z mel­

dunków.
Z Regensburga udał się do Włoch, 

gdzie przebywał miesiąc: Rozmowę z 

Andersem zorganizował Kijak.

Prokurator: w jakim pan jest stop­

niu?
Oskarżony: kapitana.
Prokurator: czy Anders przyjmuje 

wszystkich oficerów w stopniu kapita­

na, którzy przyjeżdżają do Włoch? Czy 

też przyjął pana dlatego, że przyjechał 

wybitny szpieg z materiałami i dlatego 

kierownik szpiegowskiej roboty uznał 

za wskazane mówić z nim?

NSZ pośredniczy
Od Kijaka Żuk otrzymał aparat od­

biorczy i 4 tys. dolarów. Radio zosta­

wił w Regensburgu u „Mikołaja", któ­

ry miał mu je przysłać do kraju. To 

zaufanie do „Mikołaja" było co' naj­

mniej dziwne w świell.e tego, co zezna! 
..skarżony uprzednio, że nojęcia nie-.

miał o ro11 ’szpiegowskiej „Mikołaja“ .

Od i *'i chwili Żuk staje się agentem 

wy\v:: wczym 2 Korpusu. Meldunki 

swoje miał przekazywać niejakiemu 

„Wojciechowi" na terenie kraju, kto»? 

z kolei przekazywał je „M ikołajowi“ - 

ten zaś Kijakowi.
— A więc praca wywiadowcza w kra­

ju pozostawała w ścisłym związku 

z NSZ? — zapytuje prokurator.

Żuk usiłuje zrzucić z siebie to oskar­

żenie. dowodząc, że pośrednictwo NSZ 

nosiło charakter czysto formalny.

Wiedział jednak o tym, że Brygada 

Świętokrzyska była w ścisłym kontak­

cie z 2 Korpusem. Wiedział, żc z 2 

Korpusu przesyłano im żywność. Oskar

żony twierdzi, że ostrzegał Kijaka 

przed „Mikołajem“ , używając określe­

nia: „niecli pan go się pilnuje, to jest 

narodowiec“ . Wszystko to nie przesz- 

kadzało zaufać mu aparatu radiowe­

go i przesyłać na jego ręce swoje mel­

dunki dla Andersa.

Szpiegów się rozsłrzeliwuje

ko jednego z najśmielszych działaczy na^ , ^ ;  Wnic; ji)c z Mazurów z u-

Trzecli obywrue-H -amerykaiiskicii, prze 

bywających w więzieniu w Niemczech 

za pracę Nv radio niemieckim w okresie 

wojny i z-a nadawanie hitlerowstdch au­

dycji propagandowych do Stanów Zje­

dnoczonych zostało zwolnionych na po- 

leccmie amerykańskiego Departamentu

Sprawiedliwości z więzienia 'v Bawarii.

Wobec riepodarua motywów uwolnie­

nia tych osób, decyzja Departamentu

wywołała zdziwienie wśród
. ł.ł^L  -*t r! z-Tc* 1 -s/A AiWJY/K

komunistycznego związku młodzie7- 

skiej na terenie, szkoły.
Wrodzona Inteligencja Ryśka P1'76)»- 

wlala się nie tylko w stawianych .PJ7®

roczystośc! grunwaldzkich, uległ kata­

strofie samochód, wiozący 
ZWM. Kilku wybitnych naszych dzia­

łaczy zostało ciężko rannych. Ry­

siek. jedyny „ocalały“ z katasirofy, or­

ganizuje pomoc, dźwiga nosze z ranny­

mi do przydrożnego szpitala wojsko- 

wego. . . . .
Nazajutrz dopiero dowiedzieliśmy się, 

• ucierpiał w wy

Prokurator zapytuje oskarżonego, czy 

znane mu są losy szefa komórki woj­

skowej „Przystań“ , jednocześnie pra­

cownika Ministerstwa Obrony Narodo­

wej Cokołowskiego. Został on sądzo­

ny t skazany na śmierć, mówi proku­

rator. I wyrok został wykonany. Bo 

był szpiegiem. A szpiegów się strzela.

Instruktorzy 
Intelligence Service

obcego mocarstwa

Ekspozytura „Pralnia *2“ posiadała ko 

mórkę informacyjną, na czele której  

stal Tadeusz Kołakowski, pseud. ..B*' 

nnszklewicz“ . Kołakowski w r. 

¡został zrzucony na teren kraju na spa­

dochronie. Ukończył on w Anglii szk°' 

Ile wywiadowcza, podobnie iai< więk- 

iszość skoczków." Szkoły te, lak stwier 

j dza Zuk, posiadają fachowych instrukto 

j rów z ramienia Intelligence Service.

zeń zagadnieniach teoretycznych, 
że w codziennej pracy konspiracyjnej, 

wymagającej rzutkości i szybkiej ° nc 

facji.
W r 193» spotykamy zwalczanego _____

»rzez niektórych reakcyjnych bełfrftjv \ H  słm Rysiek najwięcej ucieri 

wywrotowca" Ryśka na barykadach ; nik„  katSstrofy samochodowej. 

Warszawy. Rysiek cpyneni przekonywał | Trudno było domyśleć się- 

swych kolegów. Bvi wzorem patrioty- | Rysiek nigdy nie deklamowa 

zmu. Dowiódł swa postawą, żc w chwi- ; truizmie“ , nie zachłystywał się 

lach ciężkich dla narodu, na czele je8° zesów „o nowym człowieku ■ był lim  

walki tak samo na odcinkach decydują- ; raczej w każdym calu w życiowej prak-

o „al­
ud fra-

amerykań i Wa,H| Łaa a«-,,— —— — • — - . , - —

Siriwć 2&Bk} mJSS!SLS XS^ Ty«» -  — „c mm. *»»?
Wszyscy trze ĵ Aniery^ame przyznał | ^  ; tot6w. Z i obronę Warszawy i Wnlk, zbieracz pieśni robotniczych, pa­

sie podczas siedź w a do M y  wani pygtek Odznaczony został orderem P<>- Itriota i rewolucjonista ideolog i organ.-

dycjł hitlerowskich Jednym ze »wotow Rysiek oozn e y f zator. działacz i dobry kolega, Brak nam

r.ych jest dziennikarz cmeagowsa U ■ _ . . „  ... ,v pvkk.| Jego pamięć uczcimy pracą dla

„Daiiy Tribune ^  ^  | Potkich.'1 > * " 8<’ Nar'MlU ' " a RNo L d ' SLUG KI

Ponieważ Żuk upiera się przy swoim 

twierdzeniu, że wywiad, prowadzony 

przez niego w szeregach Arm ii Czer­

wone i, miał polegać tylko nazbieraniu 

informacji, prokurator odczytuje mu ie" 

go własną instrukcję, która mówi:
sle

„A rm ia  Czerwona może stać 
przeciwnikiem mocarstw anglosaskich. 

Należy zdobywać materiały . dotyczące 

sposobów użycia nowych rodzajów bro­

ni, dążyć do zdobycia regulaminu, szezc 

golnie cenne są opisy nowych rodza­

jów broili“ .
— Skąd oskarżony —• pyta prokura­

tor . — brat mandat do prowadzenia ro­

boty wywiadowczej w Interesie obcego 

mocarstwa?
Oskarżony powołuje się ponownie nu 

atmosferę antysowiecką, w której zo­

stał wychowany i na sugestie Boguc­

kiego, dotyczące wybuchu trzeciej woj­

ny.

Po powrocie Żuka z Włoch, odbyła 

się u Jachimka odprawa z udziałem Ro­

kickiego, Czarneckiej i Sadowskiej. Na 

odprawie tej Żuk poinformował Jacliim 

ba, że z polecenia ośrodka zagranicz­

nego wszczynają pracę. Jaehimek za­

aprobował ten fakt i polecił mu zaanga
cli ludzi do pracy wywia-

Ciekawe. czy 
hearstowikiej....

Struktura organizacyjna 

sieci wywiadu
Po spotkaniu z Jachinlkiem, który 

byt szefem wywiadu na Polskę, oskarzo

zowac nowych 
dowczej.

Na pytanie obrony. Rzepecki składa 

dodatkowe wyjaśnienie w sprawie mel­

dunków AK dla Czerwonej Armii, o 

których mówił w swoich zeznaniach 

Żuk. Meldunki te były przekazywane 

sztabowi londyńskiemu. Czy sztab lon­

dyński przekazywał je dalej, Rzepecki 

nie wie.
Na zakończenie Rzepecki oświadcza, 

że AK oddala ludzkości olbrzymią usłu­

gę. komunikując w swoim czasie An­

g lii o wielkim transporcie niemieckim 

gazów płynnych, który to komunikat 

pozwolił w porę przeciwdziałać użyciu 

ich.
Na tym rozprawę zakończono, ogła­

szając przerwę w procesie do portK- 

¡działku.

/
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Wyrok skazujący m.in. Henryka Żuka, 3 lutego 1947 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Pismo dotyczące zmiany wyroków. Warszawa, 6 lutego 1947 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Pismo Henryka Żuka do Józefa Różańskiego, 10 lutego 1947 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Wniosek o zastosowanie amnestii. Warszawa, 16 czerwca 1947 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Postanowienie o pociągnięciu do odpowiedzialności karnej Haliny Zwinogrodzkiej.
 Warszawa, 5 czerwca 1946 r. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Postanowienie o pociągnięciu do odpowiedzialności karnej Henryka Dzięgielewskiego. 
Warszawa, 5 czerwca 1946 r. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Postanowienie o pociągnięciu do odpowiedzialności karnej Józefy Majewskiej.
Warszawa, 5 czerwca 1946 r. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Charakterystyka Haliny Zwinogrodzkiej. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Charakterystyka Henryka Dzięgielewskiego, 5 czerwca 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Charakterystyka Józefy Majewskiej, 5 czerwca 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Akt oskarżenia Haliny Zwinogrodzkiej, 
Henryka Dzięgielewskiego oraz Józefy Majewskiej, 13 lipca 1946 r. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Pismo informujące o zastosowaniu aktu łaski 
wobec Haliny Zwinogrodzkiej oraz Henryka Dzięgielewskiego, 20 września 1946 r. 

Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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IPN BU 0720/12

Strona: 0005

Rozkaz zatrzymania Tadeusza Kwieka, 14 maja 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Protokół rewizji Tadeusza Kwieka. Warszawa, 13 maja 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Protokół przesłuchania Tadeusza Kwieka. Warszawa, 13 maja 1946 r. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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Strona: 0062

Zeznania Tadeusza Kwieka. 
Zbiory Instytutu Pamięci Narodowej.
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